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NOWY
A d m in is trac ja  i ekspedycja : Jed ree jów , R ynek 1. Tel. 50. 

N adesłane, a nie zam ów ione przez R edakcję rękopisy , będą zwra­
cane stronom  jed y n ie  wówczas, jrdy dołączono zostaną zmafttki 
pocztowe na  opłacenie p rzesy łk i zw ro tnej. — U kazuje się 3 Fazy 
w' tygo d n iu : we w torek , czw artek , sobotę (niedzielę). P re n u m era ta  
m iesięczna 2.40 zł., % odnoszeniem  do dom u 2.80 zi., pocztą 3.20 zł.

CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście  1 mm w 1 szpalcie (szer. 22 mm) 
16 jrr. W tekście 1 mm w 1 szpalcie (stfer. szp. 60 mm) 1.50. — 
Drobne ogłoszenia  za słowo 12 g r . (ty lko  d la  celów p ryw atnych ). 
P icrw sz* słowo tłu s ty  d ru k  (najw yżej trzy  słowa) 20 grr. Drobne 
ogłoszenia handlow e za słowo 16 gr., p ierw sze słow o tłu s ty  d ru k  

24 grosze, (rów nież dopuszczalne są  najw yżej trzy  słowa).

Jędrzejów, 13/14 czerwca 1942.

w #  baza w r m  JasncziiM
przeciw Stanom Zjednoczonym.

W iceadm irał H am ad a o zw ycięstw ie jap oń sk iem  k o ło  Dutch H arbour
Tokio, 12 czerwra. Z zajęciem ważnych 

baz na Aleutach — twierdził wiceadmirał 
Hamada w wywiadzie udzielonym dzienni­
kowi „Hoczi Szimbun“ — niebezpieczeń­
stwo aljanckieqo ataku lotniczego z tego 
kierunku przeciw Japonji zostało usunię­
te.

Jednocześnie pozycje obronne Japonji u- 
legły przesunięciu daleko na północny 
wschód. Stąd powstaje teraz godny uwagi 
fakt, ii  te same bazy na Aleutach, jakie 
przez Amerykanów pomyślane były jako 
bazy ofensywne przeciw Japonji. obecnie 
służą do operacyj ofensywnych sił zbroj­
nych japońskich przeciw Stanom Zjedno­
czonym.

S tan y  Zjednoczone musza obecnie — zau- 
y aża z sa rkazm em  H am ada  — budować 
jeszcze większe bazy lotnicze, jeżeli chcą 
zaatakować lotnictwo Japon ji .  Ale dopóki 
dalej lak  będzie. jedna  ba.za a ljanoka po 
drugiej będą ulegały zniszczeniu.

Komandor Hiraide, kierownik wydziału 
Krasowego marynarki japońskiej w cesar­
skiej kwaterze głównej, przedstawił w au­
dycji radjowej we środę wieczorem opera­
cje japońskie przeciw Dutch Harbour i 
Przeciw grupie wysp Midway.

Mówił ooi o skutecznym ci ćmie prwerw 
Kontynentowi am erykańskiem u, dzięki k tó ­
r e m u  obszar obronny Jap o n j i  na morzu zo­
stał przesunięty  o 2500 mil morskich (oko­
ło 4.(>00 kml dalej na wschód.

Operacjo m arynark i  japońskie j — wywo­
dził dalej kom andor H ira ide  — będą 
w przyszłości jeszcze rozleglejsze. J a p o u ja  
stosuje  na Oceanie Spokojnym  stra teg ję  ni­
szczenia lotniskowców aljanckich.

Akcja japońska  prec.iw a l jan tom  dopro­
wadziła znowu do zniszczenia bazy, k tóra  
oznaczała niebezpieczeństwo dla Japon ji .

J a k  chętnie — ciągnął dalej kom andor 
Hiraide — aljanci mówią o jakiernś prze- 
'am ującem  zwycięstwie. Znamiennem jest  
na tom iast,  iż a ljanci nie mogli przeszkodzić 
Jtrmji i m a ry n a rce  japońskie j w ani jedmem 
lądowaniu i ani jednem okupowaniu za­
chodnich wysp Aleuckich, k tóre  przecież 
sa obszarem aljanckim . Aljanci nie zdołali 
naw et w okresie a taku  na Midway — jak  
donoszą kom un ik a ty  zagraniczne — prze­
szkodzie ostrzeliwaniu Sidney przez J a p o ń ­
czyków.

Wszystkie usiłowania a l jan tów  zatuszo­
wania swej k I esik i nie m a ją  żadnego sensu.

K om andor H ira ide  zakończył: „Bez w ą t­
l e n i a  m ary n a rk a  japońska  będzie ciągle 
"Ktywniejsza. Przekroczyła  ona już  mię-

Stalin nie życzy sobie 
wojny z Japonjq .

Genewa, 12 czerwca. Według doniesień 
"•'asy amerykańskiej Związek Sowietów  
va być gotowy do odstąpienia Stanom 
J*dn. baz morskich i powietrznych, a to
* skutek przekonania Moskwy przez pre- 

. 'denta Roosevelta. że pełne poparcie wo-
nne ze strony Stanów Zjednoczonych 
°bec Sowietów stanowi warunek zabez 

t .Uczenia pozycji amerykańskiej w konflik-
* wojennym z Japonją.

„ "  tutejszych kołach sowieckich, dobrać 
j " i f - rm ow anych  o s tosunkach  sowiecko- 
t> l>or,skich, uw ażana jest  za zui>ełnie riie 
1} ^ .d o p o d o b n ą  jakakolwiek ustępliwość 
n^‘s-ii Sowieckiej wobec Stanów Zjednoczo- 

w kwestji baz operacyjnych, jmnie- 
nj1* Stalin nie życzy sobie w żadnym wy­
kon- dać Ł,c wciągnąć do konfliktu z Ja-
k0 ■ W pros t  przeciwnie ct,/>=rmki sowie-' 
^."Japońskie w ciągu ostatnich tygodni w 

."’ku saeregu wypadków, akcentujących

ilzynairodową „linję d a t“ i przesała do ojve- 
racyj na wschodnim basenie oceoinu S jhi-
kojnego".

W szystkich członków załogi zatopionego 
lotniskowca japońskiego — według donie­
sienia dzienników „Tokio Niczi Niczi“ i 
„Tokio Asahi Szimbun“ — jak podano do 
wiadomości, zdołano uratować. Dzienniki 
japońskie stwierdzają, iż walki na obsza­
rze wysp Midway stanowią w istocie tylko  

: dalszy ciąg bitwy morskiej na morzu Ko 
| ralowem.

-

Po dok on a nem wówczas zatopieniu dwóch 
lotniskowców am erykańskich  i jednego 
okrę tu  1 injowego, m a ry n a rk a  japońska  po­
szukiw ała  pozostałych jeszcze g ru p  lo tn i­
skowców Stanów Zjednoczonych. Skoro 
tylko w ykry to  te jednostki flot.ó a ljan tów  
na obszarze wyisip Midway, na ty ch m ias t  
zdecydowano się na a tak  i przeprowadzono 
go. Po  tych wydarzeniach możliwości prze­
prowadzenia jeszcze w przyszłości skutecz­
nych operacyj na oceanie Spokojnym  są  
niezwykle minimalne.

* n le
i 
1

ń l>0dobne. aby Moskwa uległa życzeniom
yO-Sdj

t1(, Z w i ą z k u  Sowietów do zachowania 
Wsklra lności, doznały pewnego odprężenia. 
hr,. !e k czego jes t  al>sol” <’>'n mało praw-

rj,>seve lta  w kwestji baz onernovmych. 
H p , ? . 0. obserwuje z zaostrzona uw agą  zn

Dalsze zdobycze terenowe 
pod Sewastopolem.

Na całym froncie wschodnim zwycięska działalność ofensywna. — 
Dalsze sukcesy łodzi podwodnych na morzu Śródziemnehi.

Z głównej kwatery Fiihrera, 12 ozerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
siych komunikuje:

Pod Sewastopolem atak w zaciętych wal­
kach o liczne urządzenia fortyfikacyjne 
zyskał dalej na terenie. Ponowne kontrata­
ki nieprzyjaciela załamały się wśród w iel­
kich strat. S iły lotników bojowych konty­
nuowały w gęstych szeregach atak na głę­
boko rozczłonkowane urządzenia fortyfika­
cyjne.

Na pozostałym froncie wschodnim zw y­
cięska własna działalność ofensywna, któ­
ra na wschód od Charkowa nabrała więk­
szych rozmiarów. Na froncie Wołchowa 
załamało się kilka ataków Sowietów.

W Afryce północnej podczas walk o 
twierdzę Bir Hacheim wzięto do niewoli 
ponad 2.000 jeńców — w większej części 
zwolenników generała de Gaulle i zdobyto, 
względnie zniszczono liczne działa, jak rów­
nież kilkaset samochodów. Krwawe straty  
nieprzyjaciela są bardzo wysokie.

Na wschodniej części morza Śródziemne­
go jedna z niemieckich łodzi podwodnych 
zatopiła u wybrzeża Palestyny dwa parow­
ce, łącznej pojemności 4.000 ton, jak rów­

nież dwa żaglowce frachtowe. Jeden dal­
szy wielki parowiec zestał uszkodzony tra­
fieniem torpedą.

Podczas wymienionych w komunikacie 
sił zbrojnych z dnia 11 czerwca ataków nie­
mieckich łodzi podwodnych ńa silnie zabez­
pieczony konwój we wschodniej części mo­
rza Śródziemnego zatopiony został jeden 
dalszy transportowiec, pojemności 6.000 ton.

Podczas lotów nękających pojedynczych 
brytyjskich bombowców nad niemieckim, 
duńskim i holenderskim obszarem nad­
brzeżnym zestrzelone zostały ostatniej no­
cy trzy nieprzyjacielskie samoloty.

W spierany przez baterję dział szturmo­
wych bataljon piechoty, pod dowództwem  
kapitana Lorenzena wyróżnił się w atakach  
pod Sewastopolem szczególnie przez wybi­
tna dzielność.

Starszy sierżant Steinbatz odniósł na 
froncie wschodnim swoje 95, porucznik 
M arseille w Afryce północnej swoje 78 do 
81 zwycięstwa powietrzne.

Łódź podwodna kapitana - porucznika 
Heidtmanna wyróżniła się szczególnie pod­
czas zwalczania konwoju na wschodniej 
części morza Śródziemnego.

Nowy sukces gen. Rommlu w Afryce.
Uderzenie na angielski system  obronny w

części Cyrenajki.
południowo-wschodniej

Sztokholm, 17 czerwca. Według ostatnie­
go komunikatu naczelnej komendy sil 
zbrojnych zdobyły ostatnio siły zbrojne

mocarstw osi po długotrwałym  zaciętym  
oporze południowy filar brytyjskiego sy­
stemu obronnego w Afryce północnej fort

N a p o lu  b itw y  p o d  C h a rk o w e m .

'»!>,JVa‘n 'e  się Związku Sowietów i każdy 
aj. '^ z n y  z neu tra lnośc ią  akt z jogo stro- 
V „Itofiuitby po trak tow ać jako  brzemienną

Dzień włoskiej marynarki 
wojennej.

Rzym, 12 oaerwca. Król i cesarz W iktor 
Emanuel III w dniu włoskiej marynarki 
wojennej dokonał wręczenia na Piazza Ve­
nezia 32 złotych medali, nadanych człon­
kom włoskiej marynarki wojennej, z ogól­
nej liczby 40 takich medali.

Na Piazza Venezia ustaw iły  się oddiziały 
m a ry n a rk i  wojennej i innych części sił 
zbrojnych. Król, pow itany przez Mucsoli- 
niego, udał się w jego towarzystw ie oraz 
w asystencji Duea dcl Marc. księcia morza. 
T haona di Revel do grobu Nieznanego Żoł­
nierza, gdzie odbyło się wręczenie odzna­
czeń.

W śród  żołnierzy, odznaczonych złotym 
medalem, zna jdu ją  się m, i. dwaj oficero­
wie, którzy w w ybitnym  stopniu  zasłużyli 
s ię  przy budowie specjalnego rodzaju  bro­
ni. mianowicie łodzi szturmowych. A taki 
tych lodzi na zatokę południowej Sudy w 
dniu  26 maren 1941 roku. na port m a l tań ­
ski Valet.ta 6 lipę a 1941, G ib ra l ta r  20 wrze­
śnia  1941 i na A leksandrję  19 m arca  1941 
s tanow ią  dotychczas niezapomniane w yda­
rzenia. Ponad to  udekorow any został a d m i­
rał Cattamso, k tó ry  w toku ciężkiej walki 
morskiej na morzu Śródzicmnem poszedł 
na duo na pokładzie swojego okrętu  pod 
rozwiniętą flagą.

W związku z dniem 10 czerwca, jako ro­
cznicą przystąpienia Włoch do wojny, 
dziennik rzymski „Giornale d‘ltatia“ pod­
kreśla dwie fundamentalne tezy:

1) P o  dwóch latach zaciętych walk W ło­
chy s taw ia ją  nieugięty opór. K ra j  jest  o- 
becnie silniejszy i bardziej wojowniczo na­
s tro jony , niż kiedykolwiek, biorąc czynny 
udział w walkach na wszystkich frontach 
wojennych.

2) W łochy są  zdecydowane w ytrw ać do 
ostatniego dnia zmagań wojennych po s t r o ­
nie swoich wielkich i bohaterskich sprzy­
mierzeńców. Niemiec i Japon ji ,  dzielić ich 
los i wspólnie z nimi wywalczyć na polach 
bitew wielkie, to ta lne zwycięstwo.

Bir Hacheim. Tern samem generał-pułkow- 
nik Rommel w ramach swej ostatniej ofen­
sywy osiągnął nowy znaczny sukces.

Londyn oczywiście nowy ten sukces nie­
miecki zamilcza. Jed y n ie  sprawozdawca 
wojskowy Reutera  nazywa doniesienie nie. 
mieckie o zajęciu fortu  jako  . .prawdopodob­
nie zgodne1*. W iadom ość w yw arła  na a n ­
g ielską opinję publiczną — ja k  to podaje 
jeden z korespoudetów' szwedzkich — b a r ­
dzo wielkie wrażenie, gdyż bezpośrednio 
przedtem podawano jeszcze, iż a tak i  nie­
mieckie na odcinku B ir  H acheim  zostały 
odparte.

Bez w ątp ien ia  były walki te, jak  to wy­
n ika z kom unikatu  naczelnej komendy nie­
mieckich sił zbrojnych, nad w yraz  zacięte. 
O brońcy tego odcinka, długości mniej wię­
cej 10 km. na środku  k tórego znajduje  się 
B ir  Hacheim. znajdowali się w bardzo s il­
nie um ocnionych pozycjach. Pola minowe 
i zapory  przoeiwczo)gowe u tru d n ia ły  prze­
prowadzanie  a taku .

Obecnie po upadku Bir Hacheim roztrzą­
sa się w Londynie w ożywiony sposób kwe­
stię, czy dla wojsk Rommla stanęła otwo­
rem droga do Tobruku i do granicy egip­
skiej, oraz, czy należy się w Afryce północ­
nej spodziewać dalszych, nieprzyjemnych 
niespodziewanek.

„Daily Express** stwierdził zresztą  jeszcze 
przed zdobyciem fortu , iż B ir  H acheim  jes t  
bardzo w ażną w ysuniętą  placówką i d la­
tego posiada szczególne znaczenie. S tąd bo­
wiem nietylko można przeprowadzić akcje, 
m ające  na celu przerw anie  dowozu dla 
Rommla, lecz ponadto stanowi on cenną 
bazę dla dokonyw ania  kon tra taków . E w en­
tua lny  upadek jego oznaczałby początek 
nowej ofensywy, wymierzonej przeciwko 
Tobrukowi, przyczem dla oddziałów nie- 
miecko-włoskich kw estja  t ra n sp o r tu  dla tej 
nowej fazy walki u ległaby znacznemu u- 
proszczeniu. A tymczasem wbrew wszelkim 
oczekiwaniom angielskim nad fo rtecą  Kir 
Hacheim  powiewa obecnie f laga  niemiecka 
i włoska.

Pod Charkowem została rozegrana wielka bitwa, zakończona zwycięstwem urniji niem ieckiej. Ilu­
s trac ja  nasza przedstaw ia fragm ent ataku  niem ieckich czołgów.

Serrano Suner udał się do W łoch
Madryt, 12 czerwca. Hiszpański m in is ter  

spraw 'zagranicznych Serrano  S uner  odje­
chał w środę wieczorem w otoczeniu ki lku 
współpracowników do Włoch, gdzie będzie 
gościem włoskiego m in is tra  sp raw  zag ran i­
cznych h r.  Ct-vno.



Twtirca nowych Wlocn
( t j)  Kraków. 12 caorwca. 

Rocznica przystąpienia Włoch do wojny 
w dniu 1C czerwca 1940 mineta pod znakiem  
uroczystości, wykazujący*^ dobitnie wolą 
całego narodu włoskiego, doprowadzenia 
wojny do zwycięskiego zakończenia. W y­
kazały one również głębokie przywiązanie 
wszystkich warstw społeczeństwa włoskie­
go do najwyższego kierownika i twórcy  
nowych Włoch.

Is to tn ie  też h is to r ia  zna niew iele posta ­
ci tak  w ybitnych  i przełom ow ych, ja k  Be­
n ito  M ussolini. Żywotność i en e rjd a  jcłto 
je s t pop rostu  zdum iew ająca. W  tym  roku 
m ija  pnzocicż 20 la t  od chw ili, k iedy we 
w rześniu 1922 r. m ało jeszcze  wówczas zna­
ny w świecie przyw ódca Fasoli, tO-jesrt. 
związków byłych  żołnierzy frontow ych, 
w kroczył na czele y ru p k i sw oich zwolen­
ników  w m n rv  Wieczmegfo M iasta Bzy mu 
i udał sic do k ró la , żądając w inuc doora 
narodu  oddania sobie najw yższej w ładzy.

Ten yest skrom nego i znanego do tych­
czas jedyn ie  z kam p an ij p rasow ych  c«o- 
w ieka stanow i początek jego d la  M toon 
tak  przełom ow ej działalności. J a k ą  sitó  we­
w nętrzną m usia ł czuć w tej chw m  B enito 
M ussolini, k iedy odważył sic staw ie czoła 
chaotycznej sy tu ac ji w ew nętrznej, w jak ie j 
znajdow ały  się  ówczesne W łochy. M u ^ o - 
lin i czuł w te j chw ili, ze os \Vloch lezy n e 
w rekach  chw iejnych  polityków  i sk o ru m ­
pow anych p a r ti i  politycznych, m e w rc- 
kach ulicy, idącej za każdym  P ^ l e b c ą  i 
nieuczciw ym  dem agogiem , ąte  J . r ^ cr| 
uczciwych, m iłu jących  k ra j ludzi, siły  i 
p racy , idących pod jego przew odnictw em
ku w ielkiej I ta l j i .  . . M

Ta siła wewnętrzna zapewniła też M ugo  
llniemu błyskawiczne i zdumiewające trwa 
le zwycięstwo. K ról oddal bez w ahan ia  s to r 
rządu  w rece zupełnie nowego i bezkom pro 
misowego człow ieka ,k tó ry  jasn o  1 
nie w ytyczoną d ro g ą  po«*ed4 ku  ®w °!” }k^  
lom, po legającym  na realizow aniu  wielk 
go dzieła odrodzenia Włoch.

F a k t stw orzenia  przez M ussoliniego w 
c iągu  zaledwie la t  potężnego im perjum  ze
słabnącego i n iejednokro tn ie  lekceważone- 
go k ra ju  m usi napełnić pełnym  
dla w ielkiej id e i ,  przen ikającej w szystkie 
poczynania togo epokowego c*ł°w ieka. 2a- 
den krok, czyniony przez mego, żadna k re­
sk a  w jego dekretach  nie j e s t  przypadkow a 
i n ieprzem yślana. Całe dzieło jego * 
stan o w i zw artą, logicznie skup ioną bryle, 
a wszelkie, naw et na jd robn ie jsze . poeiagniq- 
cia stanow ią  kółeczka jednej,

^ M u s s o l im ^ ie  odrodził W łoch ° d s t r o n y  
ty lko  zew nętrznej. G w arancją głęlbokio s ę 
gających  przem ian, jak ie rzucają się  w  o 
czy każdem u śledzącem u lo sy  narodu w ło ­
sk iego  w  okresie rządów M ussolin iego , jest  
n iesłych an y  zwrot, dokonany w  całej p sy­
ch ice W łochów  pod w pływ om  jogo prze- 
m ożnej indyw id ualności. Żelazną m io tłą  u- 
ennął on z zakam arków  duszy w łoskiej 
wszelkie n iedociągnięcia i kom prom isy , z 
h and larzy  uozypił bojow nikow , a l  lęKko- 
duohów, żyjących z dn ia  na dzień, p ion ie­
rów  siły  i po tęg i państw a. .

P otęgę państw a oparł on ni etyl ko na Ha 
rabinach I arm atach , a le  I na w y siłk u  i po  
św ięceniu  jego  ob yw ateli. Siłe w alu ty  
wbrew  opinji całego ów czesnego, św iata, 
zdum ionego n iesłychaną śm iałością n ow a­
tora, kpiącego z szacherek giełd ziarsk ich  i 
p rzetargów  zakulisow ych,, złożył w nieza­
wodne rece ludu pracy , cienko w ykuw ają­
cego sw ój codzienny chleb w żm udnym  i 
uczciwym  trudzie. Z am iast Przyw ilejów  
stanow ych, p raca  sta ła  sie g lejtem , zapew 
n ia jącvm  uznanie i stanow isko  sooteczen- 
stw a. Ń a tak im  fundam encie o p arł Musso- 
lin  i eiłę stw órz o negro przez eienie lmp-e 
r.jum. _ .

M ussolini jest typem przebojowym. N«e 
ustaje w połowie drogi. R az rozpoczęty 
przez siebie proces przem ian  społecznych 
ozy działań  politycznych doprow adza do lo­
gicznego końca, przyczem  nauczył.on św ia t 
s ta re j, a jednak  nowej praw dy, ze żaden 
sukces, żadne w ielkie dzieło m e może od­
być sio bez o fia r i ciężkiego, mozolnego 
trndu . ,

Toteż nie cofał się on przed nalwięK- 
szym wysiłkiem  fizycznym  czy m aterial- 
nym. gdy chodziło o uzyskanie foktycz- 
nych, realnych korzyści, choćby “woce 
miała przynieść dopiero odległa, pozorn e 
niepewna przyszłość. Czy przy  w ielkiej ak ­
cji osuszania odwiecznych bagien ro n ry j-  
s-kich, czy zakro jonej na rew olucyjną ^Ka­
le  reform io  ro lnej, stanow iącej piete A chil­
lesow ą w szystk ich  poprzednich reżim ów  
włoskich, czy przy o rganizow aniu  zaw iera­
nych finansów  państw a  włoskiego, czy w re­
szcie fundow aniu  im perium , w drodze zdo­
byw ania obcych, pozornie niezdobytych te ­
ry to rió w  — wszędzie w yczuw ało sie. ze 
czyny te  n ie stanow ią  dla M ussoliniego ce­
lu  sam ego w sobie.

Pod kierow nictw em  tak iego  meza. Wło­
chy już przez 2 la ta  s taw ia ją  n ieug ięty , o- 
pór w toczącej sie obecnie w ojnie, sto jąc  
ram ie przy ram ien iu  p rzy  swoich więlKich 
sprzym ierzeńcach Niem cach i Ja p o n ji, zde­
cydow ano z niemi w yw alczyć na nolaęn ni­
lów w ielkie, to ta ln e  zwycięstwo. W łochy  
biorą czynny udział w  w alkach  na w szyst­
kich frontach  w ojennych , zm ierzając k u o -  
statecznem u celow i, lak im  jest stw orzenie  
nowe] E uropy i now ego, odrodzonego mo­
raln ie i ideo log iczn ie św iata.

Zdobycie wainef pozycji brytyjskiej 
w Afryce północnej.

Fort Bir Hacheim w rękach niemieckich.
2  głównej kwatery FUhrera, 11 czerwca. 

Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych komunikuje:

Na terenie fortyfikacyjnym  Sewastopolu  
atak w twardych walkach został dalej prze­
niesiony. Rozpaczliwe kontrataki nieprzy- 
aciela pozostały bezskuteczne. W przebie­

gu potężnych ataków powietrznych na te­
ren Sewastopola w porcie twierdzy zatopio­
ny został przez trafienie bombą jeden okręt 
handlowy, pojemności 3.000 ton.

Na północnym odcinku frontu wschod­
niego nieprzyjaciel, pod. naciskiem naszych 
posuwających się wojsk, poddał liczne 
miejscowości. Na froncie W ołchowa odpar­
te zostały silne nieprzyjacielskie ataki 
wśród krwawych strat nieprzyjaciela. — 
A rtyleria nadbrzeżna wojska lądowego 
zwalczała z dobrym skutkiem nieprzyjaciel­
ski ruch okrętowy w zatoce Kronsztaokiej. 
W ypływająca z Leningradu łódź podwodna 
i łódź towarzysząca zostały podpalone.

W Afryce północnej zdobyty został sztur­
mem. w dzisiejszych godzinach przedpołud­
niowych po kilkudniowym, zaciętym opo­
rze otoczonych tam znacznych sił nieprzy­

jacielskich, fort Bir Hacheim. południowy 
filar brytyjskiego system u obronnego. Po­
wietrzno siły  zbrojne atakow ały w w a ll» ch 
ziemnych i bombardowały brytyiskie zbio­
rowiska okrętów i kolumny. W walkach 
powietrznych Brytyjczycy stracili 21 samo­
lotów. . . . .Na wschodniej części morza Śródziemne­
go niemieckie łodzie podwodne zaatakowa­
ły silnie zabezpieczony, przeznaczony do 
Tobruku konwój. W śm iałym  ataku zato­
piły one dwa ciężko obładowane okręty-cy- 
sterny, łącznej pojemności 12.000 ton. Poza- 
tern uszkodzono zostały przez trafienia tor­
pedami cztery transportowce.

Na wyspie Malcie brytyjskie _ lotniska  
były obrzucane bombami za dnia i w nocy. 
Niemieckie i w łoskie m yśliwce zniszczyły  
przytem osiem brytyjskich samolotów.

U południowego wybrzeża brytyjskiego  
sam oloty bojowe uzyskały w ostatniej nocy 
celne trafienia bombami ciężkiego kalibru 
w trzy okręty handlowe, średniej wielkości.

Porucznik GnSdig, szef kompanji w pew­
nym pułku piechoty, wyróżnił się szczegól­
ną dzielnością podczas walk pod Sewasto­
polem.

Sukcesy lotnictwu włoskiego 
w dwóch lutach wojny.

Włoski komunikat wo5enny.
Rzym, 12 caorweii W łsski komunikat 

wojenny z czwartku brzmi nas.ępująco:
Główna k w atera  w łoskich sil zbro jnych  

kom uniku je:
Ożywione s ta rc ia  jednostek  pancernych 

w Marmaryce m iały  przebieg korzystny  
d la jednostek  osi. Zniszczono praytem  m  
wozów pancernych i wzięto oklo 100 jencow 
do n i e w o l i .  Lotnictw o dokona o skute  z n \c n  
ataków  na a ljanek ie  oddziały wojskowe, 
znajdu jące  sie w m arszu  lub odpoezywam - 
cc, oraz na  ko lum ny m ateria łow e. przyczem 
colnie zbom bardow ano i wzniecono pożary  
na 17-tu wozach bojow ych i kilkudziesięciu  
pojazdach m echanicznych różnego rodzaju . 
Letmictwo b ry ty jsk ie  strac iło  w w olkacn 
pow ietrznych 21 sam olotów , z c&egfo 1- ze- 
s trze liły  niem ieckie sam oloty  m yśliw skie, 
zaś 9 m yśliw ce włoskie. W loskie 
m yśliw skie stoczyły ponadto  nad KI Aoom 
bez w łasnych s tra t  zw ycięską w alkę z prze- 
w ażającą liczebnie e sk ad ra  a ljancką.

.Jedna m aszyna „Bristol-B ltfnheim  , "łte- 
dzona przez sam oloty  niem ieckie, spadla 
kolo w yspy Linosa D alszych 8 sam olotów  
zestrzeliły  w łoskie i niem ieckie sam oloty  
m yśliw skie w przebiegu ataków  na Maltę. 
D okonano szeregu ataków  bom bardu jących  
na poszczególne cele na terenie, baz opers- 
c.vjnych w M icabba i L a  Venezia. Z pośród 
w łoskich sam olotów  dw a nie pow róciły .

Z T aren tu , na k tó ry  ub ieg łej nocy sam o­
lo ty  ang ielsk ie  dokonały  ponow nego a taku , 
dońostzą o nieznacznych szkodach m a te r ia l­
nych i lekkiem  zran ien iu  5-ciu osób wśród 
cyw ilnej ludności.

W e w schodniej części morza Śródziemne­
go niemieckie łodzie podwodne zaa tak o w a­
ły siln ie ubezpieczony, konw ój, p łynący  
w k ie runku  T obruku . Zatopiono 2 parow e# 
łącznej pojem ności 12.000 ton, 4 dalsze zo­
sta ły  celnie ugodzone torpedam i.

Rzym, 12 czerwca. Urzędowo ogłoszono 
następujące dane o akcji lotnictwa wło- 
skiego w ciągu dwóch pierwszych lat woj­
ny:

Ogółem  lo tn icy  włoscy dokonali 50.050 
akcji bojow ych. Zrzucono 344.614 bomb, 
przyczem  długość lotów  w ynosiła  298.557 go­
dzin.

W  celach transpo rtow ych  przebyto 
37.452 lo ty  o d ługości 28,810.424 km podczas 
k tó rych  p rze transpo rtow ano  345 975 osob, 
oraz 23,726.419 kg  m ate ria łu .

Aljantom  zadano następujące straty:

W w alkach  pow ietrznych zniszczono 
T.280 sam olotów , przyczem  ilość praw dopo­
dobnie zniszczonych apara tów  w ynosi 518. 
na ziemi zniszczono ponad w szelką w ą t­
pliwość 449 sam olotów , a praw dopodobnie 
zniszczono 275, obrotna przeciw lotnicza ze­
strze liła  z pew nością 784 sam oloty , a p raw ­
dopodobnie zestrzeliła  16.

Sku tk iem  działan ia  bomb lub torped  za­
topiono 34 okręty  wojenne, uszkodzono 151 
sta tków  w ojennych, 181 celnych tra fień , 
sku tk iem  dzia łan ia  bomb lub  torped za to- 
piono 65 sta tk ó w  handlow ych, uszkodzono 
81, a celnie tra fio n o  107 razy.

Tny bitwy iniszczyły zupełnie 
siły Czungkingu.

Tokio, 12 czerw ca. Japońskie biuro infor­
macyjne Domei komunikuje z frontu  
Czungkingu co następuje:

Japońskie siły  zbrojne w toku owej 
wzmocnionej ofensyw y na środkowych od­
cinkach prowincji Czekiung rozbiły zupeł­
nie form acje w ojsk Czungkingu w trzech 
bitwach pod Kinlau, Czuczau i Tyngyang. 
Zwłaszcza w bitwie pod Czuczau, Japończy­
cy zadali śm iertelne uderzenie przeciwni­
kowi, niszcząc przytem 16 i 86 dywizję 
wojsk Czungkingu.

Do dnia  8 czerw ca znane by ły  n a s tę p u ją ­
ce sukcesy operacy j w C zekiang: C zangkai- 
szek s tra c ił 11.660 zab itych  i 6.797 jeńców. 
Łup w p ostac i b ron i i a inun ic ji w ynosił: 
32 działa polowe z am unic ją , 34 moździerze 
okopowe z am unicja , 52 ciężkie k a rab in y  
m aszynowo, 22 lekkie karabiny^ m aszy­
nowe, nad to  znaczne_ ilości am unic ji i in ­
nych m a te rja łó w  w ojennych.

O peracje  pod Czuczau p rzyn iosły  n as tę ­
pu jące  re z u lta ty : w o jska  C zungkinga s t r a ­
c iły  1101 zabitych  i 5720 jeńców . Z m ateria^ 
łów bojow ych zdobyto 25 dział polow ych _i 
gó rsk ich  ze znacznem i ilościam i am unicji, 
20 m oździerzy okopow ych z am un ic ją , 36 
ciężkich i 156 lekkich k a rab in ó w  m aszyno­

wych, w ielkie ilości ręcznej b ron i palnej, 
am unic ji i innego sprzętu  bojowego.

S tra ty  jap o ń sk ie  w czasie  tych  akcji bo­
jow ych w ynosiły  385 zabitych, z czego ‘_18 
przypada na  operacje  pod Czuczau.

A k ty w n o ść  J a p o ń czy k ó w  
w  M ongolji.

Berno, 12 czerwca. Za najbardziej aktual­
ne niebezpieczeństwo dla rządu Czungkin­
gu uważany jest w obecnej chwili nowy 
front, stworzony przez Japończyków w  
Mongolji wewnętrznej.

W edług nadeszłych tu  in form acyj, aa tam  
w toku zakro jone na  w iększą skalę  opera­
cje, zagrażające  s ta ry m  drogom, k araw ano­
wym  pom iędzy C hinam i i Zw iązkiem  S o­
wietów. W  w ypadku przecięcia .tych dróg 
O zungking s tra c i sw oje ostatn ie , jak k o l­
wiek bardzo niedoskonałe połączenie ko­
mun i kacy.ino zo św iatem  zew nętrznym .

„Ogólne położenie Chin sta ło  się  n iew ąb 
pliwio bardzo poważne" — tomi słow am i 
rozpoczyna ..Exchange" sw oje spraw ozda­
nie z C zungkingu. „Budowa nowych drog 
może ty lko  częściowo przyczynić się do 
naw iązania  u traco n j łączności ze światem ". 
Jeżeli m am y napraw dę przynieść pomoc

rządowi Czungkingu — pisze d a le j.sp raw o ­
zdaw ca w ym ienionego pism a — aljan c i po­
winni odzyskać z pow rotem  panow anie w 
s tre fie  pow ietrznej i odbić R angoon, czyli 
u ruchom ić ponow nie szosę burm aiieką, ce­
lem zaopatryw ania  nrzez nią rządu C zung­
kingu. Żądanie tak ie  je s t oczywiście u to ­
p ią ; w każdym  razie  św iadczy ono. o wiel- 
kiem  znaczeniu zw ycięstw a Japończyków  
w kam p an ji burm ańsk ie j.

S ta n y  Z jed n o czo n e  p rzy zn a ją  s ię
d o  w y lą d o w a n ia  J a p o ń czy k ó w

n a  A leu tach .
Berlin, 12 g rudn ia . Interesujący komen- 

tarz do oficjalnego komunikatu Stanów  
Zjednoczonych, dementującego fakt wylą­
dowania japońskeh sił zbrojnych na Aleu­
tach, podaje nowojorska służba Informa­
cyjna, która ujęła go w następującą, kla­
sycznie pomysłową formę:

„A leuty  są  częściowo niezam ieszkałe, a 
nie je s t zadaniem  m ary n a rk i am ery k ań ­
sk iej przeszukiw ać codziennie te bezludne 
wyspy. J e e t wiec zupełnie .możłiwem, że 
k ilku  Japończyków  zn a jd u je  się na tych 
niezam ieszkałych w yspach".

Premjer Kallay składa sprawozdanie.
Budapeszt, 12 czerw ca. Regent W ęgier  

przyjął w© środę popołudniu w Kend©ro© 
premiera i ministra spraw zagranicznych  
W ęgier von Kallay'a, który złożył mu w y­
czerpujące sprawozdanie ze swej w izyty w  
głównej kwaterze Fuhrera.

P re m je r i m in is te r sp raw  zagranicznych 
W ęgier von K a llay  złożył we czw artek w 
południc rów nież przed kom isjam i zagra- 
nicancm i parlam en tu  w ęgierskiego w yczer­
pu jące  sp raw ozdanie  o sy tuacji zagran icz­
nej o raz o swej w izycie w głów nej kw ate­
rze F u h re ra ,

P ie rw s z y m  re a ln y m  w y n ik ie m  um ó w  g o s p o d a r­
c zy ch  m ięd zy  S y ja m e m  i .T aponjn je s t  d o k o n a n a  prze*  
J a p o n je  d o s ta w a  m aszy n  d la  p e w n e j f a b ry k i  prumT* 
o ra z  f a b ry k i  fla s ze k  w S y ja m ie

W d n iu  11 c ze rw c a  o grodz. 11.38 d o k o n a n o  p o m y śl 
a t .  p ie rw s z e j ja z d y  p ró b n e j  p rze*  tu n e l  p o d m o rsk i, 
łą c z ą c y  M oji i  S z im o n o se k l. B u ch  to w a ro w y  o d b y ­
w ać  s ią  będ z ie  p o cząw szy  od ,d n m  l  l ip c a , a  rucB  
o s o b w y  o d  p a ź d z ie rn ik a .

Walka z plagą szczurów.
K raków , 11 czerw ca. Bez za in tereso w an ia  się 

s ta ty s ty k ą  n ie  m ożem y sob ie  naw et w p rzy b li­
żen iu  w yobrazić , do  jak ich  ro zm iaró w  dochodzi 
p laga ro zp len ien ia  się  szczurów . Bo szczury  t r a ­
p ią ludzkość od n iep am ię tn y ch  czasów . Szczegól­
n ie w okresie  w o jen  p rz y jm u je  ta  p laga z a s tra ­
sza jące  ro zm iary . G ryzonie te  w y k azu ją  n iezw yk­
łą  p ło d n o ść  i ró żn o ro d n o ść  g a tu n k ó w , w sku tek  
czego w a lk a  z n iem i je s t n a d e r  tru d n a .

O bserw acje  z rob ione  nad  jed n ą  p a rą  szczurów  
w ykazały , źe z te j jed n e j p a ry  w c iągu  jednego  
ro k u  w yszły cz tery  p oko len ia , k tó re  w sum ie 
d a ły  1000 sz tuk  potom stw a- Ł atw o  to  zrozum ieć 
m ożna, jeśli zw ażym y, że szczurzyca nosi p łod
22__26 dni i że w obec tego zd o ln a  je s t rzucić
p om io t 6— 1  ra zy  roczn ie. P ie rw szy  p om io t tej 
p a ry  da l 12 m łodych, d rug i 24. W  tym  czasie 
m łode z pierw szego po m io tu  s ta ły  się ju ż  zdo l­
ne do p łodzen ia  po tom stw a i tak  da le j w tym  
sam ym  stosunku .

G ryzonie te są  n ies ły ch an ie  żarłoczne. Jed en  
szczu r m oże pożreć sam ego  z ia rn a  w ciągu  ro ­
ku  30—40 kg, n ie  licząc In n e j żyw ności. Pow o­
łu jąc  się w ięc da le j na  p o w ażne  dan e  sta ty s ty cz ­
ne. d o w iadu jem y  się, że szkody  w y rządzane  
p rzez  szczury  p rzed staw ia ją  się w ko losa lnych  
cy frach , dochodzących  do k ilkudziesięciu  m ilio ­
nów  z ło tych  roczn ie. Bo m usim y  w ziąć pod u w a ­
gę  niety lk o  to, co szczury  p o ż e ra ją : zboże w 
sp ich rzach , na o k rę tach , w m łynach , na po lach  
jeszcze n ie  zżęte, w szelkie w arzy w a  jad a ln e , ow o­

ce, ja ja  itp ., w gosp o d arstw ach  dom ow ych drób , 
m ałe jag n ię ta , k ró lik i, a le  i duży  p ro cen t tego, 
co p o zo staw ia ją  n ied o jed zo n e  i co s ta je  się n ie ­
zd a tn e  do uży tk u  n aw et d la trzo d y  chlew nej, 
w obec tego, że roznosi ono  zarazk i ch o ro b y  py­
sk a  i racic . O strym  zębom  ty ch  szk odn ików  nie 
osto i się m ur, n aw et cem ent, n aw et fu n d am en ty , 
naw et p rzęsła  w m oście. M usim y więc doliczyć 
jeszcze do  s tra t  szkody  w in w esty c jach , w o p a ­
ko w an iu  itd. C zynią one rów nież  pow ażne szkody 
w b ib ijo tek ach , n iszcząc n ie raz  p raw dziw e „ b ia ­
łe k ru k i" . Z darzy ło  się n ie jed n o k ro tn ie , iż szczu­
ry  w w iększej ilości p lą d ru ją c e  w ch lew ach , obo­
rach  i s ta jn ia ch , ka leczą  d o ro słe  dom ow e zw ie­
rzę ta , w y g ry zając  całe p la s try  s ło n in y  z tuczo­
nych w ieprzy , kalecząc  nogi k o n io m  tak  d o tk li­
wie, iż trzeb a  by ło  je  dobić. Nie należy  do  spo­
rady czn y ch  w ypadek  p o żarc ia  p rzez szczury  m a­
łeg o  dz iecka , zagryzionego  chorego  człow ieka, 
pozostaw ionego  bez op iek i. ^

H agenbeck m u sia ł dob ić  trzy  słon ie  p o k a le ­
czone p rzez  szczury . Szczury  w la ta ch  n ieu ro ­
d za ju  w In d jac h  pow odow ały  głód, p o zo staw ia ­
jąc  doszczętn ie  zniszczone zbiory.

Szczury p rzenoszą  zarazk i 1 pow o d u ją  cpide- 
m je: cholery , ty fusu , dżum y. Szkody w y rządzo­
ne p rzez  szczury  u  nas d o chodzą  do 150 m il. zł. 
rocznie. Z liczyć szczurów  oczyw iście n iepodobna. 
Nie ulega w ątp liw ości, że w w ielu  k rn ja rh  tę- 
p ien ie  ich  n ie m oże przew yższyć Ich ro z m n a ża ­
n ia  się. W  przyb liżen iu  ty lk o  m ożna o k reślić  ich 
liczbę na p o d staw ie  w yrząd zan y ch  szkód. P e ­
w ien badacz p o d a je , że w  ro k u  1860 w  M ont-

fau co n , pod  Paryżem , zna jdow ała się rzeźn ia  k o ń ­
ska. L iczba zab itych  kon i dochodziła  do 35 w  c ią ­
gu dnia. Ju ż  n a jb liższe j nocy szczury  załatw iły  
się z nim i jak n a jd o k ła d n ie j. P o stan o w io n o  zba­
d ać  liczbę szczurów , w yko n u jący ch  tę  p o nurą  
czynność. W  zagTodzonem  m iejscu , skąd  szczury 
n ie  m ogły  się w ydostać, roz łożono  na przynętę  
z a tru te  m ięso ko ń sk ie  W  ciągu p ierw szej nory  
zginęło  2650 szczurów . W  ciągu  m iesiąca  liczb* 
ich w ynosiła  15.000.

W śró d  w ielu b a rd zo  g a tu n k ó w  szczurów  ,.z*' 
m o rsk ich " , z k tó rem i na szczęście nie sp o ty k a ­
m y się w naszym  k lim acie, są  to bow iem  gr?" 
zonie, m ogące żyć ty lko  w tro p ik a ln y m  kliinac'C- 
jest ty lk o  jeden  szczur, k tó reg o  czczono w F-S'F 
cie, a m ianow icie  „szczu r F a ra o n a " , zato. ' 
p o żera ł ja ja  k ro k o d y la . Nas trap i głów nie „szrz 
śm ia ły ", dom ow y, ten  n a jw ięce j szkód  przyczy 
n ia, następ n ie  szczu r w ędrow ny , k tó ry  zaaki,n>a 
tyzow ał się u nas, p rzyw ędrow aw szy  z Azl 
i sz c zu r w odny , p laga staw ów , jez io r i po toko  • 
w k tó ry ch  tępi ry b o stan , p o ż e r a j ą c  głów nie "  
ry b ek  k a rp i, k a ra s i, a  n aw et śred n ie j wielko* 
szczupaków . , . (

W alk ę  z p lagą  szczurów  należy przedsięw * ’ 
rad y k aln ie . B ardzo sk u teczn a  o k aza ła  się u " 
tru c izn a  „C ebula  m o rsk a" , k tó ra  dz ia ł łn jJ *' 
jed y n ie  n a  szezu ry , a  jes t zupełn ie  nlcszkodt* 
d la  zw ierząt dom ow ych. ,

No i oczyw iście m usim y zm obilizow ać dla 
w alk i całe  m asy w ie lk ich , sp ec ja ln ie  silnych  
łów , k tó re  się  te ra z  b a rd zo  rzad k o  s p o t y k a .

i. L
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Małżeństwa w Indiach.

Bogaty indyjski kupiec z rodziną

Kraków, w czerwcu.
S ta ro ży tn e  praw odaw stw o h in d u sk ie  

©pracowało szczegółowo przepisy  m ałżeń­
skie, k tó re  w wielu punk tach  je s t  po d«.is 
dzień ściśle przestrzegane.

N ajp ierw o tn ie jszą  fo rm ą m ałżeństw a je s t  
mo noga in ja , ale i po ligam ia  nie je s t w zbro­
niona. W razi© beiadzietności m usi nastąp ić  
rozłączenie m ałżeństw a. M ężczyzna mozc 
zaślubić kobietę z niższej sfery , n a to m ias t 
kobieta  nie posiada tego przyw ileju .

W edług i) księg i u staw  M anu „węzeł m ał­
żeński, zadaierżgnięty  pom iędzy m łodzień­
cem i dziewicą na  podstaw ie w zajem nego, 
n a tu ra ln eg o  pociągu, je s t  zw iązkiem  d u ­
chów niebieskich".

Ojcostwa w Indjach jest religijnym  
obowiązkiem.

N iepozostaw ienie po sobie po tom ka m ę­
skiego uw ażanem  je s t za w ielkie nieszczę­
ście. Obrzędy ślubne w In d jach  są rozm ai­
te, w każdej kaście i w każdej p row incji 
p an u je  odm ienny obyczaj. T a rozm aitość 
w ystępuje  szczególnie odrębnie w kaście 
m ieszczan (w ajsyów ), w ojow ników  (ksza- 
tryów ) i kap łanów  (bram inów ).

W ajsyowie odznaczają się n iezm ierną 
próżnością, chełp ią  się sw ojem  bogactw em , 
roz taczają  we w szystkich okolicznościach 
życia n iesłychany  przepych i w ystaw ność, 
co najw ięcej u w y d a tn ia  sdę w cetremonjacn 
weselnych.

W przeddzień ślubu narzeczony udaje

sie w towarzystwie swoich rodziców 
do narzeczonej i ofiarowuje jej dwie 
grube bransolety złote lub srebrne, 
które kładzie jej na nogi, powyżej ko­
stek, dla zaznaczenia, iż odtąd należy już 

do niego.
N azaju trz , w czasie uczty  w dom u n arze­

czonego, kap łan  zap y tu je  m łodzieńca, czy 
podzieli z m ałżonką w szystkie ziem skie do­
b ra  i czy chce ją  u trzym yw ać sw oją pracą. 
P a n  m łody odpow iada tw ierdząco i za jm uje  
w raz z narzeczoną m iejsce pnzy stole.

Je ś li narzeczony je s t  bogaty, to oblubie­
n icy  tow arzyszy  do jego dom u w span ia ły  
orszak, jad ący  na słoniach, poprzedzany 
pochodniam i. Pod koniec uczty p o d a ją  wo­
dę ze św iętej rzeki Gangesu, przyw iezioną 
przez bram inów  w g lin ianych  naczyniacn 
i . pieczęcią najw yższego kap łana. W oda, 
k tó re j cena je s t niezw ykle w ygórow ana, m a 
tę zaletę, jż gasii p ragn ien ie , a jednocześnie 
uśw ięca pijących .

U kr-Tatryów obrzędy ślubne odbywają 
się pod namiotem (pandelem), w zniesio­
nym w  przedsionku lub na placu przed 

domem. 1
W  w ig iłję  ślubu  narzeczony w ©toczeniu 

orszaku  objeżdża m iasto, tosam o czyni n a ­

rzeczona przed samymi ślubem , k tó ry  odby­
wa się zwykle o zachodzie słońca.

N a o łtarzu  żarzą się węgle, na  pam iątkę 
daw nego k u ltu  ognia. P ań stw o  m łodzi, po­
łączeni jedw abną nitką, a rozdzieleni zasło­
ną, u s taw ia ją  się przed ołtarzem . K ap łan  
ich błogosław i, przem aw ia do nich, poczem 
opuszcza zasłonę i przecina n itkę. N a tem 
kończy się, ślub, za to gody w eselne trw a ją  
nieraz i ca ły  miesiąc.

Bramini przychodzą na obrzęd ślubny — 
z krową i cielęciem.

Oczekuje ich już kapłan , w szyscy razem  
wchodzą w wodę św iętej rzeki, k ap łan  za­
rzuca na krow ę b ia łą  zasłonę a trzy m ając  
ją  za ogon, recy tu je  form y ślubne. Nowo­
żeńcy k ład ą  połączone d łonie na  ogonie 
k ro w y  i na  ręce bram ina , k tó ry  k ro p i leń 
w odą i wiąże ich szaty . O krąża następn ie  
trzy  razy  krow ę i cielę, poczem zab ie ra  je  
d la  siebie, ja k o  w ynagrodzenie.

W niższych klasach ceremonje ślubne
sprowadzone śą do form rnożliwi* 

najprostszych.
D aw niej w ystarczała  w zajem na w ym iana 
orzecha kokosowego.

W ielożeństw o je s t jesizeae w zw yczaju n 
podnóża H im alajów , w góeaoh (ra tes i na

e irr l ~~~ -fc- mA

I

f i

Odprowadzenie hinduskiej oblubienicy

Cejlonie. M ąż obow iązany je s t  oddać się 
zupełnie rozporządzeniom  rodziców żony, 
n iem ających  żadnych praw . ani żadnej w ła­
sności w ich domu. T aki sługa m ałżeński, 
bez względu na to. czy m a dzieci, ozy icn 
nie ma, może być każdej chw ili w ydalony.

Nni'wwie z Matabaru trzymają się stale 
zwyczaju łączenia się w małżeństwa 
grupami, czyli poiigamja i poiiandrja 

panuje tam jednocześnie.
K obiecie wolno brać sobie ty lu  mężów, ilu 
ich zapragnie. Zw yczajnie zadaw ala  się 
dw unastom a. Mężczyznom przysługu je  p ra ­
wo należenia do k ilku  kom binacyj m ałżeń­
skich, bez żadnych obowiązków w ierności. 
K ażdy mąż m a określone dni. w k tó rych  
odw iedza żonę i w tedy obow iązany jest d a ­
wać je j na u trzym anie.

Oczywiście tak ie  m ałżeństw a zaw iązują 
się i rozw iązu ją  z na jw iększą  łatw ością.

O ddane w yłącznie m iłości i rozkoszy, a 
pozbawione p raw a w ychodzenia zam aż są 
Ł zw. b a jadery , k tó re  stanow ią  w Iud jaen  
w łasność publiczną.

Jerzy Soplica.

Dwa punkty widzenia.
Je s t rzeczą n iezw ykle  c iekaw ą obserw ow ać — 

jak ludzie w ychow ani w pewmych w aru n k ach  
reagują na now e odm ienne  otoczenie. Pom im o, 
że rozum ieją, że n ie w szędzie m ogą p an o w ać  je ­
dnakow e sto su n k i, tru d n o  im się zżyć z now em i 
w a ru n k am i i sąd  ich p o zosta je  ba rd zo  sub jek- 
tyw ny.

W łaśnie o sta tn io  p rzep ro w ad zo n o  w D anji ro ­
dzaj ankiety w śród  Grenla.ndczyków  zam ieszk a­
łych w tym  k ra ju , s taw ia jąc  im  ró żn e  py tan ia . 
Ilość Eskim osów  ży jących  w D anji jes t na  ty le  
pokaźna, że p o s ia d a ją  oni sw o ją  w łasną  o rg a­
nizację.-

Jednem  z pierw szych  p y tań  by ło  czy u w aża ją  
Danję za k ra j  o n isk ie j tem p era tu rze , czy też 
p rzec iw n ie?  O dpow iedź była zd u m iew ająca : K- 
sk im osi o św iadczy li jednogłośn ie , że w D anji 
jest b a rd zo  zim no, a tłom aczyli to  tern, że n ie  
m ogą chodzić  tu  tak  u b ra n i, ja k  to czynią  u 
siebie, czyli zaszyci w sk ó ry  i n a sm aro w an i t łu ­
szczem . Gdy ich p y tan o  o sąd ich o dom ach  
m ie jsk ich  w Damji —  ośw iadczy li, że n ie  ro b ią  
n a  n ich  żadnego  w rażen ia . W idocznie  sp odzie­
w ali się, że d o m y  w D anji będą  o lb rzym am i, 
zbudow anem i z b loków  lodow ych. — N atom iast 
w ielk ie  w rażen ie  rob i na m ieszkańcach  Gren- 
landji ru ch  u liczny  w  K openhadze, gdyż m ają  
złudzenie, że au to  n a jed z ie  na  n ich  i zm iażdży 
ich  o śc ianę dom u. B ardzo  skarży li się rów nież 
E sk im osi na to, że w m iastach  eu ro p e jsk ich  n ie  ma 
się ogólnego p rzeg lądu  k ra jo b ra z u  i '  ży je  $ię 
ja k b y  w zam knięc iu . N a tom iast b a rd zo  k o rz y st­
nie wyrażają się on i o zw ycza jach  p an u jący ch  
w sk lepach , gdzie sp rzedaw cy  w ita ją  gościa b a r ­
dzo u p rze jm ie  i chę tn ie  go o b sługu ją , podczas 
gdy w Grem landji sp rzed a jący  b y w a ją  n iezw ykle 
n iegrzeczn i i chcą  się  racze j pozbyć gościa niż 
go przyciągnąć.

O to g arść  w rażeń , ja k ie  E sk im osi odnoszą w 
m iastach  duńskiich.

Kwiaty, UlazUa.
W  ogródku tw oim , M arku, kw itn ie  ty le 

kw iatów , że zapach ich, p łynąc szeroką fa ­
lą, odurza każdego, k to  tam  wejdzie. _
w  ogórdku twoim przecudną sym fon ję  na 
Rozkwitłych kw iatach  g ra  słońce i tak  się 
zdaje, ja k b y  śm iało się  ty lko  d latego, że 
Widzi tw oje  kwiaty...
, Ą ty, siedząc na ceglanej podm urówce, 
.to rn  w ala buraczkow ym  pyłem  ja sn e  tw o­
je _spodnie, m yślisz: 

że każdej radości odpow iada sm utek, każ­
demu szczęściu nieszczęście, że kw iaty' po- 
to ty lko kw itną, poto ty lko  pachna. i oszo­
łam ia ją  bogactw em  barw , ab y  za dzień, za 
dwa zwiędnąć, zs-zarzeć, opaść... że ubytek 
ten będzie jed n ak  ty lko  pozorny, bo w każ­
dej m inucie na m iejsce p rzekw itłe j rośli- 
ńy w y rasta  dziesięć, s to  innych, ale i te 
*to s trac i w krótce ca ły  sw ój wdzięk, cały  
U rok ... Przem ija , wsizystko wiecznie prze­
kują...

1 potem  m yślisz d a le j; g łow a tw o ja  opar­
ty na ręce pochyla  się  coraz niżej, coraz 
"ńnitniej.

Czas je s t tak  względny, że jeden  dzień 
.kw iatów  znaczy tyle, co ca łe  życie czło­

wieka. I tak  sam o śladem  tych  poszarza- 
tych j leżących w pyle p łatków  z pełnego 
?’ł.v mężczyzny stan ie  się n iepotrzebny, zu- 
W iy starzec... D zisiaj je s t jeszcze dzisiaj, 

to znaczy dw adzieściajeden la t. Za eekun- 
• *y m inutę, za godzinę, aa dobę będzie 
rh więcej, za rok, za dziesięć, za dwadzłe- 

■*'1 a la t:  dw adzieścia należy w ym aw iać
i z szacunkiem... W  klepsydrze sza- 

,°ńii, drobnem i k ropelkam i c ieknie  czas: 
i ®żtla k ropelka  je s t sek u n d ą  i każda kro- 

ką sizeleśei szvderczo... K lepsydry  te j za­
d y m a ć  n ik t nie po tra fi, 

j. 9  godzinie dziesiątej wieczorem, k iedy 
, lr©k zaczyna ju ż  ogarn iać  okolicę, w raca 
ja . -ra  Biieda i p iękna S te fa  i uśm iecha- 
"c się, opiera się o sztachety  ogrodzenia: 

D obry w ieczór panu. p an ie  M arku... 
zawsze w śród sw oich kw iatów . Ale 

ę f  d la  tego są  cudow ne i pach n ą  w pro- 
eniu dw ustu  m etrów...

D ziękuję za uznanie... M am y dzisia j 20 
i wie pani. co będzie za dw a albo 

t0 y m iesiące? M oje k w ia ty  są  prześliczne, 
tb. Praw da, p raw da, pachną rów nież cu ­dnie...

tak iego  stan ie  się za dw a m iesią- 
*W\ntT P y ta  S tefa , m ając  na  u stach  ten 

y uśm iech, k tó ry  jak g d y b y  obiecuje 
^  W ięce j, a w łaściw ie nic n ie  obiecuje, 

.'-'gródek m ój zn iknie  pod ziem ią. Nie, 
tr^ęsietnie ziem i, ja k  p an i m yśli, ty lko

[ poprostu  jesień . T ak  jesień . A le teraz  je s t 
jeszcze lato . P an i, naw iasem  m ówiąc, wy­
g ląda  ja k  sym bol wiosny...

— P ięknie , rozm ow a zaczyna się  sym bo­
lami...

— Tak, sym bole n ie  są  złym  sposobem  
w y rażan ia  m yśli. G dybym  naiprzykład 
m iał sym bolicznie przedstaw ić naszą p rzy ­
jaźń  — p an i ch y b a  się n ie obrazi, że tak  
scharak teryzow ałem  nasz stosunek  — w y­
bra łbym  w łaśn ie  w iosnę. A wie p an i d la ­
czego?

— Słucham ...
— Poniew aż w iosna n ie  zobow iązuje je ­

szcze de niczego: je s t to ja k b y  f l ir t  p rzy ­
rody , k tó ry  jed n ak  z biegiem  czasu  pow aż­
nieje, dojrzew a i w końeu, w jesien i zbie­
ram y  owoce. To są owoce, k tó ry ch  nie by­
łoby bez tych w stępnych, w iosennych flir- 
cików... N ie chcę przez to  powiedzieć, że 
m y — ja  i pan i — upraw iam y  flir t, ale  je s t 
to  ty lko  w olny przekład  suchych m yśli n a  
soczystą sym bolikę.

P a n n a  S te fa  ud a je  ja k b y  zaw stydzenie, 
co jednak  nie przeszkadza je j zalo tn ie  spo­
g lądać na M arka, sto jącego  w śród w yso­
kich, pachnących i buchających  aż żądzą 
ro zk w itan ia  roślin .

— P anno  Stefo, czy p an i bardzo lub i 
kw iaty?

— Owszem, zwłaszcza, k iedy  s ą  to kw ia­
ty  z i>aoa ogrodu.

— W idzi pan i: czujem y oboje  słabość  
do kw iatów , m am y oboje to sam o przyzw y­
czajenie sp o ty k an ia  się  w ieczorem  i to za­
wsze w tem  sam em  m iejscu... Go jeszcze? 
P row adzim y sym boliczne pogadank i — nie 
znaczy to jednak , abyśm y oboje gustow ali 
w sym bolach... J a  owszem...

— J a  także...
— A więc i ta  w ażna cecha je s t nam  

w spólną. I  co z tego w szystkiego może 
w yniknąć? C iekaw a zagadka.

Ach, te  kobiety! Zawsze um ie ją  sobie po­
radzić, naw et tam , gdzie pozornie żadnego 
w yjścia  n iem a oprócz jednej p ro ste j i w y­
raźnej drogi. T ak  i te raz  spuśc iła  panna 
S te fa  oezy i pow iedziała lekko przy tłum io­
nym  m atow ym  głosem , u n ik a jąc  jed n ak  j a ­
snej odpowiedzi n a  py tan ie :

— Czemu m am y się  trap ić  o przysizłość?
— H a czemu? Czemu? Ł adna odpo­

wiedź! — ziry tow ał się początkow o M arek, 
później jed n ak  ułożył b u k ie t z n a jp ięk n ie j­
szych gladioli, goździków, m aków  i lew ­
konii, m yśląc, że w idocznie przeznaczeniem  
ich je s t pachnąć w poko ju  p an n y  S tefy  i 
sprow adzać piękne sny. Może naw et nasu ­
ną  je j m yśli o nim. o M arku?... Po tem  po­
d a je  je j ten buk ie t przez p a rk a n  i s ta je  
tuż przy sztachetach, czując ©bok siebie 
przy jem ne ciepło je j c ia ła  i woń je j wło­
sów, podobną trochę do proszków  do m y­
cia głowy.

— Jeżeli tak  dalej pójdzie, to  kw ia ty  p a ­
n a  nie zw iędną z  m rozu, a le  u schną  w  m o­

im pokoju  zdaleka od ziem i, w k tó re j tkw ią  
ich korzenie...

— Talkie je s t w idocznie ich przeznacze­
nie...

— P a n  w ierzy w przeznaczenie?
— O, to  zależy. Jeżeli je s t  m i w ygodniej 

w ierzyć w przeznaczenie — w tedy  w ierzę— 
N aprzykład  wierzę, że naszym i losam i k ie ­
ru je  n ieom ylne przeznaczenie.

P row adzą jeszcze długo  rozm ow ę: dw oje 
ludzi w m roku , odgrodzonych od siebie 
przegrodą sz tachet talk cienkich  i k ruchych . 
P rz y  pożegnaniu M arek m ówi:

— J u tro  je s t  niedziela i czułbym  się b a r­
dzo zaszczycony odw iedzinam i. Będizde ś li­
czna pogoda: księżyc świeci tak  jasno , — 
gw iazdy są niezw ykle w yraźne.

— A więc przyjdę, a le  ty lko  d la tego  — 
poniew aż czyni to panu  przyjem ność...

P o d a ją  sobie d łonie — oczy m ów ią wię­
cej od uśoisiku zim nych dłoni, zwilgooo- 
nych  rosą. Potem  zaczyna rosnąć  m iędzy 
nimi ściana m roku ©oraz grubsza^ coraz 
bardziej n ieprzenikniona, aż w reszcie ro z­
dziela ich zupełnie, nieodw ołalnie... *

Rozeszli się.
N aza ju trz  św ia t ca ły  za lan y  je s t  tr iu m - 

falnem i, jaskraw em u b laskam i słońca, 
które, ja k  gdyby s ta ra ją c  się iść po lin ji 
m eteorologicznych przepow iedni Mańka, 
stoi sam otn ie  na ezystem , głębokiem  niebie.

P a n n a  S te fa n ja  świeża i w y stro jo n a  cze­
k a  nadarem nie  u w ró t ogrodu, zam knię­
tych na  cz tery  spusty . M ocny sen zm orzył 
gospodarzą.

— P a n ie  M arku, litości, proszę otw orzyć!
W reszcie w ypada M arek zasp an y  jeszcze,

ale  prom ien ię jący  radością , p rzeprasza za 
tak  długi sen, m otyw ując go w yczerpującą 
nocną p racą .

— K ończyłem  w łaśn ie  p lan  w ielkiego że- 
lazobetonow ego budynku  i to  zab ra ło  m i 
dużo czasu... A le pani chyba nie gniew a 
się na  m nie za to, panno  Stefo?

— Z początku, wie pan, czułam  się  tro ­
chę upokorzona i zawiedziona... M yślałam , 
że pan zupełnie zapom niał o w czorajszem  
zaproszeniu...

— Ależ, b roń  Boże, ja k  m ogło w paść p a ­
n i do głow y coś podobnego?

— No, w szystko ju ż  w porządku... N ie 
czuję do p an a  urazy..; N apraw dę, ja k  te 
k w ia ty  w y g ląd a ją  dziś czarująco...

— P rzepraszam  n a  chw ileczkę, n a  śm ierć 
zapom niałem  o p rzyn iesien iu  krzesła. N a 
jed n ą  chw ilę uw olnię p an ią  od m ego to ­
w arzystw a.

— P an ie  MaTku, to  zbyteczne, j a  bardzo 
lubię stać! N apraw dę!

Ale M arek nie słucha, p rzesk ak u je  m i­
ste rn ie  ułożone k lom by, w pada do pokoju  
i trzask a  mocno drzw iam i, poniew aż czuje 
się bardzo szczęśliwy i nie wie, w  ja k i 
sposób w yładow ać sw oje szczęście.

Kociem i krokam i zbliża się  do okna, gdzie 
odb ija  s ię  wyraźnie sylwetka Stefy obró­

conej plecam i do domu, na tle ch ryzan tem  
i dalek ich  sztyw nych topol. M arek głasz­
cze to odbicie po lśn iących, ciem nych wło­
sach i w ydaje  m u się, że pod palcam i ma 
m iękkie, g ładk ie  pukle...

Po tem  zbliża sw ą tw arz  do głow y dziew ­
czyny w szybie i ca łu je  ją  w włosy. Ale 
cóż, odbicie zn ika za zniżeniem  głowy, ho 
dalszy  przedm iot zostaje  zasłonięty  przez 
bliższy, lepiej w idoczny i zam iast S tefy  
widzi M arok sw oją  w łasną tw arz.

M arek podnosi się. Znów ukazu je  sic w 
szybie ja k  w zw ierciadle p o rtre t S tefy , k tó ­
ra  w śród blado niebieskich kw ietników  
sto i ja sn a  i sm ukła  i z ręk ą  przy oczacti^ 
p a trzy  w dal. M iędzy topolam i su n ą  czar-' 
ne g rupk i ludzi, wycieczkowiczów. Śpiew a­
ją  ja k ą ś  pieśń, k tó re j dziw na pow tarza jąca  
się m elod ja  w pływ a do pokoju :

„A k iedy  chcesz być szczęśliwy,
szczęśliwy,

znać muaiez czarodziejsk ie  słowa,
dw a słowa".

I  po tem  śp iew ają  ci ludzie pod topolam i 
o tem, że poznaw anie tych słów odbyw a s ię  
w sposób zupełnie p rosty , m ianow icie jeden  
człowiek, m ężczyzna, m ówi: kocham  i d ru ­
gi człowiek, kobieta, dodaje  do tego d ru ­
gie słowo: kocham...

W tedy  każdy  z tych  dw ojga  posiada dwa 
słow a: św iadom ość m iłości w łasnej i św ia­
domość tego, że je s t  kochany. To się n a ­
zyw a szczęście.

Pod wpływom tej dalek iej pieśni odczu­
wa M arok pewność s tan ia  się ja k ie jś  rze­
czy nadzw yczajnej.

Zbliża się  do szyby wolno, w łaśn ie  w tej 
chw ili, k iedy  S tefa  odw raca głowę w tył, 
p ą trzy  n a  sk rę t je j m łodego tu łow ia, na fa­
lis tą  lin ję  je,i ciała, na lekko opalone po li­
czki i spog ląda  w je j oczy, pa trzące  z szy­
by p rosto  w jego  źrenice.

— Czy tak?  — szepcze py ta jąco  M arek. — 
T ak ,_ odpow iada sk in ien iem  postać. S tefy  w 
szybie uśm iechając  się. M arek ca łu je  S.e- 
fę w u sta  uszczęśliw iony tem w ym ownem  i 
w yraźnem  pozwoleniem.

Idąc z krzesłem  w ręku  z dom u do o g io d ­
k a  spo tyka  ją  w połowie drogi.

— Czuję się bardzo szczęśliwy... W ydaje  
m i się, że znaleźliśm y te  dw a słowa, o k tó ­
ry ch  w spom inała  p ieśń  ludizi idących na 
wycieczkę.

— M arku... j a  już  daw no zdaw ałam  sobie 
spraw ę z tego, że losam i naszem i k ieru  je 
przeznaczenie i że prędzej czy później m u­
sim y m u ulec. Bowiem, czy w alka  ze szczę­
ściem m ia łab y  ja k iś  sens?

— Nie... bynajm niej... może pow tórzym y 
to, co s ta ło  sdę w szybie...

— Proszę... — ezepce S tefa, podając M ar­
kowi ręce i p rzym ykając  oczy. Głowa je j 
pochy liła  się  lekko wtył...

Jan Gruca.
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ladom otti M ine.
I te iś : A n to n ieg o  z P . 
.Ju tro : K. 3 [>o Ziel. Św.

D ziś  ob o w ią zu je  z a c ie m ­
n ien ie  od g. 22.10 do 3.25

Zmiany w rozkładzie jazdy 
na Knji Kraków-Lwów.

K raków , 12 r a w i ™ .  C iae przyjazdu i odjazdu pa­
ry p ociągów  p o e p ie tin y ch  D 238/239 L w ów — K raków  
zo«<aly rm ienioaa. Ze L w o w a poe i <w? k ra k o w sk i « i -  
je e d ra  o heon ie  Łazniawt o gad®. 2.1.20 o goóff.. 21.30 
i  przyjożdw a d o  K ra k o w a  o  gonta. 7.49, gdzże m a  po- 
ląozonio  p raedpo łudeik rw e z W ia ln ie™  i B arlin « m . 
P o o iag  powrdeaa.ny K ra k ó w —L w ów  odohodj.i z K t-i- 
k o w a  o «oda. V  i p rz y je ż d ż a  do L w ow a z a m ia s t  o 
go.tr,. 16.58 o godz. 19.09. Z pociągów  tych  korzy- 
ztać m ogą jed yn i*  podróżni narodow ości n iem ieck iej.

Pozatem  is tn ie je  p o łączen ie  Lwów— K raków  z 
p rzesiadan iem  w D ębicy . IXlja/al zc Lwofc a jKK*i.v 
g ie m  oso b o w y m  512 o godz . 7.30. w ^D ębicy p o łą ­
cze n ie  z p o c ią g iem  prwyopieddo-nym 334 z C h ełm u  
o  god®. 14.32, p rz y ja z d  d o  K ra k o w a  o gad a . 17.31). 
P o łą c z en ie  w k ie ru n ik u  o d w ro tn y m  is tn ie je  p rz y  p o ­
m ocy  p o c ią g u  p rz y sp ie sz o n eg o  K ra k ó w —C h ełm , o d ­
jazd  z K ra k o w a  o godz. 12.57, od D ębicy  poóiróż po ­
c ią g iem  osob o w y m  do L w ow a, p rz y ja z d  d o  L w ow a 
o  ffockt. 22.55.

Busko przepełnione kuracjuszam i.
K raków , 12 w ,er won. Zarząd zdrojow y zd rojow i­

ska p ań stw ow ego  B usko k om unik uje, te  B usko obe­
cn ie  je st przepełn ione i skutk iem  tego  is tn ie ją  po­
w ażne trud ności w zak w aterow an iu  now ych  g o se i.  
W in teresie  zatem  każdego ku racju sza  leży , aby n ie  
jechać do togo  zdrojosziska przed u p ew n ien iem  się , 
te  is tn ie je  tam  jak aś m ożliw ość zak w aterow an ia .

R o ze rw o w an in  miejsc- m o żn a  dukom-ać p r /e s  za rząd  
w iro io w y  lu b  b iu r a  podiróży. k tó re  s ą  in fo rm o w an e  
co  do  w o ln y ch  m ir ja e .  W  c ią g u  o k o ło  2 -41  ty g o d n i  
R ueko  bodzie zn o w u  w  s ła n i e  p ra y ją e  n o w ą  p a r t je  
g o ś rń .

H o d o w la  k a r p ia  
w  G e n e r a ln e m  G u b e r n a to r s tw ie .

Radom , 12 cze rw ca  S taw y  r y h n .  odgryw ają  w O kr, 
B U  R adom skim  znaczną role, to  też zarząd n iem ieck i, 
w in teresie  gospodark i w y ży w ien ia  popiera jg w mia­
rą m ożności. W idocznym  tego  dowodem  je s t budow a  
zak ładu  hodow li ryb  w C hącinach przy trak cie  
R adom -K ielee-K rak ów .

S zczeg ó ln ie  z n aczn e  ilo śc i g o s p o d a rs tw  ry b n y c h  
e p o ty k a m y  w p o w iec ie  b u sk im . G o sp o d a rs tw a  le t r u ­
d n ią  s ią  g łó w n ie  h o d o w lą  k a rp ia .  Z n a jd u ją  się  tam  
m a ją tk i ,  k tó re  p ra w ie  w p o ło w ie  s k ła d a ją  s ię  ze 
s taw ó w  i w ła śn ie  w  o b ecn y m  o k re s ie  p o s ia d a ją  w ic  te  
ro b o ty  z  z a k ła d a n ie m  ik ry  k a rp ia .

Do hodow li k a r p ia  n ie  w y s ta rc z y  p o s ia d a ć  jed en  
o ta w , lec® n a le ży  ich  ra iec  com ajm nie j cz-tery. Z k o n ­
cern m a ja  w puszcza  s ie  ik r?  karp im  do sp e c ja ln e g o  
o taw u , g łę b o k ie g o  u« 2(1 do  30 cm . W te j  p ly  kie.t 
w o d z ie  ju ż  po trz e c h  d n ia c h  w y lę g a ją  się  tam  
s  ik ry  ra lode  k a rp ik i  i p o z o s ta ją  w ty m  s ta w ie  o ko ło  
7 d n i N a s tę p n ie  są  o n e  w y ła w ia n e  p rz y  pom ocy 
gazo w y ch  cze rp a k ó w  I p rzen o szo n e  do d ru g ie g o  s t a ­
w u. gdz ie  p o z o s ta ją  aż  do la ta .

W je s ie n i p rz ech o d zą  m łode  k a rp ie  g ru n to w n e  
czy szczen ie  w s ło n e j w odzie  i u m ie szczan e  są  w s ta ­
w ie  z im ow ym , z  k tó re g o  w czesna  w io sn ą , po p o n o w ­
n e j  k ą p ie li  so ln e j , u m ie szcza  s ie  j«  y> c zw a rty m  s ł a ­
w ie . T u  z n a jd u ją  s ie  ty lk o  2 -le tn ie  k a rp ie ,  k tó re  
w je s io n i i w z im ie  d o s ta rc z a n e  s ą  n a  ta rg .

W z ro s t k a rp ia  z a leżn y  je s t  w p rz e w aż n e j m ie rze  
od p o ży w ien ia , k tó re g o  d o s ta rc z a  nam  --ław. I twindł i 
p rz e p ro w a d z a  sie  k a rm ie n ie ' tu c ząc e  łu b in e m . P rz e ­
c ię tn ie  p rzv  tym  s y s te m ie  g o s p o d a rk i m ożno o s ią g n ą ć  
ł  j e d n e g o  h e k ta r a  s ta w u  100 k g  i w ię ce j k a rp ia .

J A N  W IE L O K A C K I .

P O W R O T Y
16) --------

W idoczn ie  .jednak ja k iś  pech p rz e ś la d o ­
w a ł dziew czynę. Togo d n ia  p an i S o lecka  
ja k o ś  dz iw n ie  ap a ż n ia ła  s ię  do k a w ia rn i. 
W y sz ła  p o p o łu d n iu  n a  n ieszp o ry , z k to ry e h  
zazw yczaj w ra c a ła  n a  p ia ta ,  a  tym czasem  
b v ła  ju ż  sz ó s ta  — a  je j  n ie  by ło  w idać. 
K ry s ta  b y ła  pow ażn ie  zan ie ifoko jona. b e ; 
dw ie  m o g ła  naistarczyć o b słu g iw a ć  gose t 
i in k a so w ać  p ien iądze. O b aw ia ła  się, ze m e 
p rz y p iln u je  w szy stk ich  k lie n tó w  i ze k tó ­
ry ś  z n ich  w y jdzie , n ic  zap łac iw szy  ra c h u n ­
ku. R az po ra z  rz u c a ła  trw o żn e  sp o jrze n ia  
ku drzw iom , a le  p an i S o lecka  n ie wraca-la.

W reszc ie  ko lo  s iódm ej sy tu a c ja  w y ja ś n i­
ła  się. S tra sz liw a  w ieść p rzy n ie ś li ludzie, 
w ra c a ją c y  z  m ia s ta . O kazało  się, że pani 
S o lecka zo s ta ła  p rz e je c h a n a  przez sa m o ­
chód  w ch w ili, g d y  p rzech o d z iła  p rzez u l i ­
cę. N iep rz y to m n ą  odw iozło  p o go tow ie  do 
s z p ita la . K ry s ta . n ie  w icie się  n am y śla ją c , 
za m k n ę ła  k a w ia rn ię , w y p ro s iw szy  bez 
sk ru p u łó w  resz to  gości, p rz e b ra ła  się i po­
b ie g ła  do tra m w a ju . P o  k ilk u n a s tu  m in u ­
ta c h  z n a la z ła  się  przed gm achem  sz p ita la  
na  u lic y  K o p ern ik a . P o r t j e r  n ie  ch c ia ł ,)e.i 
w puścić, a le  o s ta te czn ie  u le g ł p ro s  tom 
dziew czyny  i pozw olił je j  p o ro zu m ieć  s ię  
z le k arze m  d y żu rn y m . .

Z m ieszauem  uczuciem  nadzie i i obaw y  
s n o g lą d a ła  K ry s ta  w oczy le k a rza . Za 
c h w ilę  m ia ła  u sły szeć w y ro k . S erce  km 1 n i­
k ło  s ię  w p ie rs i rozpaczliw ie . C h c ia łab y  
odłożyć tę  odpow iedź w n ieskończoność. — 
O becna n iepew ność w y d a w a ła  się  je j le p ­
szą, niż b ez ap e la c y jn y  w y ro k  zag ład y , k tó ­
r y  m o g ia  u sły szeć z  u s t  lek arza . ! spa.mi­
ja ła  się. że p rzecież ..ciocia.'4 n ie  m u s ia ła  
um rzeć po w y p ad k u , że m oże to  ty lk o  bo­
lesne. a le  n ie  groźnie po tłu czen ie , a le  ró w ­
n ocześn ie  coś sz e p ta ło  je j ,  że w sz y s tk ie  r a -  
dziejo  są  ju ż  p o g rzeb an e . L ek a rz  sp o jrz a ł

Kraków posiada aajwiększy w Europie 
zakład przeróbki tytoniu.

Inowacje w uprawie tytoniu.
K ruków , 12 cze rw ca ,  G eneralna D yrek cja  M o­

n op oli w p row ad ziła  w d zied zin ie  u p ra n y  tyton iu  
in o w a cje . p o legające  na zw ięk szen iu  n a w o ż e n ia  
p o tasow ego , tak waż.ngo dla ja k o śc i ty ton iu , oraz  
na fo rso w a n iu  w brew  daw nym  zw ; .a :im, u- 
praw y ty ton iu  do w yrobu cygar, poprzedzonym  
w yrze rpująrrm i b adan iam i natury- n au k ow ej i 
gosp od arczej.

W  g rę  w c h o d z ą  tu  g a tu n k i :  t ioud i .  Geu-
d e r t h e i m e r  i H a v a n a ,  o t r z y m a n e  p rz e w a ż n ie  z 
n a s io n ,  p o c h o d z ą c y c h  z P a ń s tw o w e g o  Z a k ła d u  
d la  B a d a n i a  T y to n iu  w- F o rc h h e im -K a r l s r u h e .  
Z p o ś ró d  g a t u n k ó w  ty to n iu  do  w y r o b u  p a p i e r o ­
só w  u p r a w i a  się n a s t ę p u j ą c e :  T r a p e z u n t ,  i le rco-  
gowima, T y k -K u la k ,  j a s n y  \  i rg łn ia ,  c i e m n y  
K e n tu c k y  o r a z  m a c h o r k ę .

T y to ń  z a k u p u j ą  z a k ł a d y  u p r a w y  i f e r m e n t a ­
cji . W  G eneralnem  G ubernatorstw ie znajduje się  
n a jw ięk szy  lego  rodzaju  zak ład  w K u m p le :  jest 
nim  Z akład P rzeróbki T yton iu  w K rakow ie. F a ­
b r y k a  tyto-niu w C z y ży n ach ,  w y w ie r a j ą c a  już ze­
w n ę t r z n y m  w y g lą d e m  sw y c h  o g r o m n y c h  b u d o w l i  
i m p o n u j ą c e  w r a ż e n ie  —  każdy- b u d y n e k  m a 220 
m e t r ó w  d łu g o śc i  —  z o s ta ła  w y k o ń c z o n a  k o s z te m  
4 m i l jo n ó w  zt. ju ż  p o  o b ję c iu  z a r z ą d u  p rzez  Ge 
n e r a l n ą  D y r e k c j ę  Monopolów-. C a łk o w i ty  ko sz t  
b u d o w y  i u r z ą d u r n ia  lego z a k ł a d u  w ynos i!  24 mi-  
l j o n v  zł. Je s t  to  n a jo b s z e rn i e j s z y  i n a j b a r d z i e j  
n o w o c z e s n y  z a k ł a d  tego  r o d z a j u  w  E u ro p ie .  P o ­

m im o  t ru d n o ś c i ,  w y n ik ły c h  w s k u te k  w o jn y ,  Ge­
n e r a ln a  D y r e k c j a  M o n o p o ló w  p o s t ą p i ł a  i lu la j  
z d e c y d o w a n ie  n a p r z ó d  w  r a c jo n a l i z a c j i ,  d o s to s o ­
w a n e j  do  w y m o g ó w  chw il i ,  w p r o w a d z a j ą c  p r z y ­
s p ie sz o n y  sp o s ó b  f e r m e n t a c j i  m a s z y n o w e j .

W  m yśl  z a s a d y ,  iż m ie jsc e  p r a c y  w in n o  o d ­
z n a c z a ć  się o d p o w ie d n im  d o  sw e j  w a ż n o ś c i  w y ­
g lą d e m ,  z a k ł a d a  się p r z y  b u d y n k a c h  fa b ry cz­
n y c h  w z o ro w o  u rz ą d z o n e  p a r k i  i b o i sk a  s p o r t o ­
we na  d o s t a te c z n ie  d u ż y m  o b sz a rz e .  Z a k ła d  u p r a ­
w y  i f e rm e n ta c j i  z a t r u d n i a  1350 r o b o t n ik ó w  i t(>2 
u r z ę d n i k ó w :  o b ejm u je  on ca łą  p rod u k cję  ty to ­
n iu , p o cząw szy  od u jęeia  (skupu) aż d o  u s z l a ­
c h etn ien ia  i prasow ania- P o j e m n o ś ć  tego  z a k ła d u  
w y n o s i  6 m i l jo n ó w  kg.

Nie t a k  w ie lk i ,  lecz n i e m n ie j  n o w o c z e sn y  z a ­
k ła d  c z y n n y  je s t  w L u b l in ie ,  gdy  ty m c z a s e m  f a ­
b ry k a .  p o ło ż o n a  n a  te re n ie  Galicj i , czeka  jeszcze 
n a  o d p o w ie d n ią  ro z b u d o w ę .  P ró c z  i s tn ie ją c y c h  
ju ż  zak ła d ó w  zb u d ow an o  w K rakow ie z n p d n ic  
now ą fabrykę cygar, w- R adom iu  zaś w y tw órn ię  
p ap ierosów ; obie  te f a b r y k i  w y p o s a ż o n e  w n o w o ­
czesn e  u r z ą d z e n ia ,  p o d ję ły  p r o d u k c j ę  z p o c z ą t ­
k ie m  b ieżące g o  r o k u .  O b ję te  p r z e d  n i e d a w n y m  
cz a s e m  z a k ła d y  w Galicj i , u r u c h o m i o n o  w ro k u  
u b ie g ły m ,  w  ro k u  b i e ż ą c y m  zaś z o s t a n ą  on e  d o ­
s to s o w a n e  d o  p o t r z e b  lu d n o śc i  Galic j i  W s c h o d ­
niej .

Na drodze do 
komunikacji

K raków , 12 czerw ca . O d p ow ied zia lne  zadan ie, 
jakie sp oczy w a  o b ecn ie  na m ech an iczn ych  środ ­
kach  p rzew o zo w y ch , od ch w ili częśc io w eg o  og ra ­
n iczen ia  przew ozu  k o le ja m i, sk ło n iło  w ład ze do  
p rzed sięw zięcia  szeregu  in w esty cy j d rogow ych , 
ja k o też  do za p ew n ien ia  so b ie  fa ch o w y ch  sił po­
jazdów m ech an iczn ych  oraz do p o w ołan ia  do ży­
cia sp ó łk i d la  ruchu u liczn eg o , m ających  za za­
d an ie śc is łe  u jęcie  w szystk ich  p osiad aczy  p o ja z ­
dów  m ech an iczn ych  w Gen. Gub.

W  p ie r w sz y m  rzędz ie ,  w ce lu  u s p r a w n i e n i a  k o ­
m u n ik a c j i  d ro g o w e j  n a  c a ły m  o b sz a rz e  U m e r a l -  
nego  G u b e r n a to r s tw a ,  p r z e p r o w a d z o n e  są w  o b e c ­
nej  ch w i l i  p r a c e  r e m o n t o w e  w a ż n y c h  a r t e r y j k o ­
m u n i k a c y j n y c h ,  p r z y c z e m  zn aczn e usług i  oddają  
z a ję te  przy ł y c h  pracach  o d d zia ły  P o l s k i e j  Służby  
B u d o w la n ej.

A k c ja  sz k o le n ia  n a r y b k u  k ie r o w c ó w  p o ja z d ó w  
m e c h a n ic z n y c h ,  p r z y  ró w n o c z e s n e j  zmian 'ie p o l ­
sk ic h  p raw  j a z d y  n a  n ie m ie c k ie ,  d a je  w  p i e r w ­
sz y m  r z ęd z ie  n o w e  z a s tę p y  sz o fe ró w ,  a  p o n a d to  
zezw a la  Tva d o sz k o le n ie  ty s ięc y  k ie ro w c ó w  n 
s p r a w d z e n ie ,  czy  p o s i a d a j ą  o n i  o d p o w ie d n ie  w i a ­
d o m o śc i  z z a k r e s u  r u c h u  u l iczn eg o .  K w es t  ja  ta 
p o s ia d a  d o n io s łe  zn acz en ie ,  ,w z m o ż e n ie  b o w ie m  
ru c h u  u l ic z n e g o  w y m a g a  o d  k ie ro w có w  p o ja z d ó w  
m e c h a n ic z n y c h  d o s k o n a łe j  z n a jo m o ś c i  p r z e p i só w .

P ew n e o g ran iczen ie  środk ów  sp a lin o w y ch  zo ­
s ta ło  zastąp ion o  przez za sto so w a n ie  w szerok im  
zak resie  p o jazd ów  m ech an iczn ych  o  nap ęd zie ge­
n eratorow ym . 1 lu ró w n ie ż  z a t ro s z c z o n o  się o n a ­
ry b e k  f a c h o w y c h  k i e ro w c ó w ,  u m o ż l iw ia j ą c  im  
n a le ż y te  p r z e s z k o le n ie  w d w ó c h  n o w o p o w s ta ły c h  
sz k o ła c h  j a z d y  d la  k i e r o w c ó w  p o j a z d ó w  o napę-

na n ią  przem ęctzonem i oczym a. M ia ł ju z  
dyżuir od 20 godzin , a  p ra c a  b y ła  w y ją tk o ­
wo ciężka. . ,, ,

— Ozy pan i je s t  k re w n ą  parni S o lec­
k ie j?  — z a p y ta ł się. . . „

— K re w n ą  nic, a le  im inocnicą. 1 a tu  ■ho­
ley k a je s t  — a racze j b y ła  m o ją  o p iek u n k ą .

— O tóż, o k re ś li ła  p an i sy tu a c ją  w łaśc i­
wie. P a n i S o lecka  b y ła  pawi o p ie k u n k ą . — 
Z m a rła , zan im  z d o ła liśm y  p rzep row adz ić  
o p erac ją . N iech parni zaw iadom i roi L im '. 
B a rd z o  mi p rz y k ro  — d o d a ł s ta ra ją c  sie  
nad ać  sw em u  g ło so w i c iep le jsz y  ton  — a le  
n a p ra w d ę  n ic s ic  n ie  dało  zrobić. Z łam an ie  
ix>dstawy czaszki, o b raż en ia  w ew nętrzne, 
k rw o to k .

— Mój Boże, m ój Boże! — sz ep ta ła  K ry ­
s ta . — Łzy c isn ę ły  s ię  je j do oczu, a le  u- 
w ażała . że n ie  p o w in n a  p łakać . — Lo ja  
te ra z  zrobię?

— No, no — pociesizat .ią le k a rz  —- j a ­
koś pan i sob ie  d a  ra d y . J e s t  p a n i m łoda , 
zd row a. R ęk aw y  z a k a sa ć  i do p rac y . N a 
je d n y m  ozlow ieku  św ia t ni o sto i. \ \  lerzę, 
że m oże parni być p rzy k ro , a le  trz e b a  j a ­
koś to  p rze trw ać .

— T rz eb a  ja k o ś  p rze trw ać... — p o w tó rzy ­
ła  b ezm yśln ie  K ry s ta , k ied y  lek arz , u śc i­
snąw szy  je j rękę, oddalił się  do sw ej p racy .

W olnym  k ro k iem  o p u śc iła  «ap ita l. J a k iś  
pech p rześlad o w a ł ją . O dy ju ż  w id z ia ła  się 
u ra to w a n ą  od za g ła d y  — znow u w idm o 
n ieszczęścia  zaw isło  nad n ią . S ię g a ją c  do 
to reb k i po chusteczkę , n a t r a f i ła  n a  k a r tk ę  
z ad re sem  P o rezy . W su n ę ła  j ą  z pow ro tem . 
N ogi sanno za n io s ły  j ą  do pob lisk iego  ko ­
śc io ła . U k lęk ła  p rzed  o łta rzem  i zaczęła c i­
c h u tk o  p ła k ać . D op iero  po ch w ili, k iedy  
z d o ła ła  s ię  opanow ać, pom od liła  s ię  za d u ­
szę s ta ru s z k i i w estch n ę ła  do B oga, p ro ­
sząc o pom oc d la  sieb ie .

G dy zn a la z ła  się  z p o w ro tem  na u lic y  
p rzy p o m n  i ałą. so b ie  k a r t kę od P o rezy . 
P rz e k o n a ła  się. że m ieszka  gdzieś n ie d a le ­
ko. I  -w tedy p rzy sz ło  je j  n a  m yśl, że w ła ­
śc iw ie  je d y n y m  człow iek iem , k tó re m u  na 
n ie j za leża ło  — b y ł P o re z a . Ort je d en  za-

usprawnienia
towarowej.

dzic  g e n e r a t o r o w y m  w  K r a k o w ie  i W a r s z a w ie ,  
p r z y c z e m  c.nle G e n e r a ln e  G u b e r n a to r s tw o  p o k r y ł o  
siec ią  p zesz ło  100 p u n k t ó w  s p r z e d a ż y  d r z e w a  dla  
ty c h  p o ja z d ó w .

W reszc ie  p o w o ła n ie  <lo życia  S p ółk i illa ruchu  
u liczn eg o  p rzyczyn i s ię  w d u żej m ierze d o  p o ­
m y śln eg o  rozw iązan ia  lego  prob lem u. S p o tk a  la 
będ z ie  czys to  p r y w a l n e m  p r z d s ię b io r s tw e n i .  p nl- 
1 ega j ą  ceni j e d n a k  w p ły w o m  u r z ę d o w y m .  P o s i a ­
d a ć  on a  b ę d z ie  o d d z ia ły  w  W a r s z a w ie ,  L w o w ie ,  
R a d o m iu .  K ro ś n ie  i N o w y m  Sączu,  a n a d t o  p l a n o ­
w a n a  jes t  o r g a n iz a c j a  p o m n ie j s z y c h  p l a c ó w e k  i \e  
w s z y s tk ic h  m ia s t a c h  p o w ia to w y c h .

W s z y s tk ie  te c z y n n ik i  z łożą  się na w y d a 'n e  
p o le p s z e n ie  g o s p o d a rk i  k o m u n i k a c y j n e j ,  k tó r a  
p o s ia d a  sz czegó ln ie  d o n io s łe  z n a c z e n ie  d la  s to ­
s u n k ó w  g o s p o d a rc z y c h  d la  ca łeg o  G e n e ra ln e g o  
G u b e r n a to r s tw a .

Rzemiosło galicyjskie na nowych 
torach.

l .w ó w , 12 cze rw c a .  U p a ń stw o w ien ie  rzem ieśln i­
czych  przedsięb iorstw  w  G alicji oraz po łączen ie  
ich  w k oop era ty w y  za czasów  b o lszew ick ich  nir- 
ty lk o  p rzym u sow o  p ozb aw iły  zn aczen ia  i pow agi 
p o szc zegó ln ych  m ajstrów , lecz  rów n ież  fa ta ln ie  
od b iły  s ię  na w y k sz ta łcen iu  fa ch o w eg o  narybku.

Czas n a u k i ,  j a k  to jes t  p r a k t y k o w a n e  w R z e ­
szy. nic  by t  k o n ie c z n ie  w y m a g a n y  ró w n ie ż  w 
b. p a ń s tw ie  po lsk ien i .  O gó ln ie  s k ł a n ia n o  się do 
lego, b y  d o ś w ia d c z e n ie  z a w o d o w e  z d o b y w a ć  w 
g i m n a z ja c h  t e c h n ic z n y c h  i z a p o z n a ć  się w b a r -

tnoiswzył s ię  ó n ią  i śm ierć  p an i S o leck ie j 
b y ła  ja k b y  w yrok iem  losu. Z m ęczona i w y ­
cz e rp a n a  w y d a rze n iam i sw ego m łodego ży ­
c ia  dziew czyna — n ie  m ia ła  ju ż  s it d a le j 
s ię  b ron ić . S k ie ro w a ła  sw e k ro k i w boczną 
u licę  i za ch w ilę  s ta n ę ła  p rzed  w ielką , n o ­
w oczesną k am ien icą . T u  m ieszka  J e rz y  P o ­
rez a  — p o m y ś la ła  sobie.

A Je rz y  P o roża  w te j c h w ili p rzy g o to ­
w yw ał się  do w y jśc ia  n a  m iasto . Od sp o t­
k an ia  z k o m isa rzem  Serdeckim . u p ły n ę ło  
ju ż  do b ry ch  k itk a  dni i P o reza  zw olna ir a -  
c ił nadzie ję , a b y  k o m isa rz  zdo ła ł odszukać 
dziew czynę. B y w a ły  chw ile , k iedy  żałow ał, 
żo n iem a S erdock iego  pod ręk ą . gdyż sk lą l-  
by  go s ia rc zy śc ie  za n iedo łęs tw o . To zno­
w u b iegał za n im  po m ieście, ch cąc  m u dac 
w ięk szą  sum ę p ien iędzy , aby  ty lk o  o d n a ­
laz ła  się K ryska. I  d z is ia j b y ł w ta k im  
rozpaczliw ym  n a ,s tro ju . P rzeczek aw szy  c a ­
ło p o p o łu d n ie  d a re m n ie  na ja k iś  znak  ży ­
c ia  od k o m isa rza , nerw ow o u b ie ra ł s ię  — 
ch cąc  w y jść  n>a m ia s to  i p o szu k ać  go.

Z bieg ł ze schodów , o tw o rzy ł b ra m ę  i zde­
rzy ł się  v. ja k ą ś  p o s ta c ią  kobiecą . C hcia ł 
zak ląć , a le  w s trz y m a ł s ię  i c ie rp k im  tonem  
p o w ie d z ia ł:

P rz e p ra sz a m !
P a n u  się  sp ieszy , u sły sza ł ku  sw em u zd u ­

m ien iu , a ja  c h c ia ła m  s ię  z panem  zobaczyć.
P o re z a  z a trz y m a ł się. S p o jrz a ł n a  s to ją - 

cą cą  przed  n im  k o b ie tę  i n ie  ch c ia ł w ie­
rzyć sw ym  oczom. P rz e c ie ra ł oczy. szczy­
pał się  w ręce, a le  z jaw a  n ie  zn ik a ła . P rz e d  
n im  s ta ła  K ry s ta  K arec k a .

— Ależ p an n o  K ry s iu !  — zaw o ła ł — pro- 
saę bardzo! J a  w łaśn ie  w ychodziłem , ab y  
o  parni coś się dow iedzieć. C hodźm y p rę d ­
ko. — Z łap a ł j ą  za rę k ę  i w c ią g n ą ł za  sobą 
do b ram y . W  św ie tle  lam p y  p rz y p a trz y ł 
się  je j, a  w idząc jo.i za łzaw ione  oczy, o to ­
czy ł j ą  ram ien ie m  i zaczął o s tro żn ie  p ro ­
w adzić  schodam i.

V II .
D zień  m ia ł s ię  ku  uchy łkow i, k ie d y  K r y ­

s ta  zdecydow ała  s ię  n a  w y jśc ie . N ik t

<lzo s z c z u p ły m  z a k r e s ie  z p r a k t y k ą  w  w a r s z t a ­
t a c h  sz k o ln y c h ,  b y  w r e s z c ie  n a  te j  d ro d z e  z łożyć  
e g z a m in  cze la d n ic z y .  W  w y p a d k a c h ,  gdy  b r a k ł o  
ś r o d k ó w  n a  u c z ę s z c z a n ie  d o  t a k ie g o  z a k ła d u  
n a u k o w e g o ,  w ó w c z a s  o k r e s  n a u k i  p r z y p a d a ł  w 
p r z e d s i ę b io r s tw a c h  r z e m ie ś ln ic z y c h ,  p r y m d v  w nie  
u r z ą d z o n y c h ,  k tó r e  na  d o b i t e k  w c o ra z  w ię k s z y m  
s to p n iu  u le g a ły  z a ż y d z e n iu .  T a k  n i e d o g o d n a  dla  
s t a n u  rz e m ie ś ln ic z e g o  s y tu a c j a  —  j a k  ju ż  w yże j  
w s p o m n i a n o  —  uległa pod czas rządów bolszr- 
w iek leh  zn aczn em u  p o gorszen iu , d o p r o w a d z a j ą c  
do  r o z lu ź n ie n ia  c a łe j  o r g a n iz a c j i  rze m ie ś ln ic z e j .

W  celu p o w s z e c h n e j  r e o rg a n iz a c j i  g a l i c y j s k i e ­
go rz e m io s ła  w p r o w a d z i ł  n ie m ie c k i  z a r z ą d  w zm o ­
żon ą  ak cję  n au czan ia  w p rzed szk o lach  z a w o d o ­
w y ch ,  by ty m  p o ś r e d n i m  s p o s o b e m  u r e g u lo w a ć  
k w e s t ję  z a w o d o w e g o  n a r y b k u .  Do 1 m a j a  b r .  p o ­
w s ta ło  w Galic j i  28 t a k i c h  szkó ł.  P o n a d t o  w  17 
sz k o ła c h  rz e m ie ś ln ic z y c h  m ę s k ic h  i II r z e m ie ś ln i ­
czych  ż e ń s k ic h  ksz ta łc i  się m io d y  n a ry b e k .

W  p r z e c iw ie ń s tw ie  d o  p o p r z e d n ic h  g im n a z jó w  
t e c h n ic z n y c h ,  k ła d z ie  się w tych  s z k o ła c h  r z e ­
m ie ś ln ic z y c h  w ięk sz y  n acisk  na w y szk o len ie  
prak tyczn e. N a u k a  t rw a  3 l a t a  i k o ń c z y  się e g z a ­
m in e m  n a  ponwsenika.

P ró c z  w y sz k o le n ia  w s z k o ła c h  rz e m ie ś s e f rz v c h  
w y k s z t a ł c e n ie  n a r y b k u  o d b y w a  się  -ó w n ie ć  "  
w a r s z t a ta c h  rz e m ie ś ln ic z y c h !  O k r ę g o w a  G ru p a  
R z e m io s ła  p r z y w ią z u je ,  w p o łą c z e n iu  z p r z y ­
w ró c e n ie m  p r y w a t n e j  w ła s n o śc i  w p r z e d s i ę ­
b i o r s tw a c h  r z e m ie ś ln ic z y c h ,  d u ż ą  w agę do  p o ­
p i e r a n i a  m ło d y c h  si ł  w rzem iośle .

P r a k t y c z n e  w y s z k o le n ie  m ło d z ie ż y  r z e m ie ś ln i ­
cze j  w  w a r s z t a t a c h  r z e m ie ś ln ic z y c h  je s t  u z u p e ł ­
n io n e  p r z e d e w s z y s t k i e m  w i a d o m o ś c i a m i  t e i r c -  
tycznerni .

W  10-eiu o h o / w i ą z k o w y c h  z a w o d o w y c h  sz k o ­
łach  O k rę g u ,  zo s ta ła  p ró c z  e b o  z g r u p o w a n a  w 
ce lu  n a u k i  te o re ty c z n e j ,  c a la  w c ią g n ię ta  ju ż  w 
p r a c ę  m łodz ież .

W s p ó l n y m  w y s i łk ie m  z a r z ą d u  sz k o ln e g o  o r a z  
G r u p y  R z e m io s ło  w  G łó w n e j  G ru p ie  P r z e m y s ł o ­
w e j  i G o s p o d a rk i  p o s t a n o w i o n o  u tw o r z y ć  we 
L w o w ie  w ie lk i  z a k ła d  p o p i e r a n i a  r z e m io s ła .  k tó r v  
m a  s łu ż y ć  w y łą c z n ie  w  ty m  celu, b y  o r g a n iz a c j ę  
ii w y d a j n o ś ć  rz e m io s ła  O k rę g u  g a l ic y jsk ie g o  
z n ó w  p o d n ie ś ć  do  o d p o w ie d n ie g o  p o z io m u .

N A R Y B E K  D R U K A R SK I. W celu w yka / ta lem  la
konieczności n a ry b k u  s i ł  d r u k a r s k ic h  z a s ta n a  założone  
w iw tjW iżseym  cza s ie  w k ażd y m  o k rę g u  Gon. G ub. 
szk o ły  zaw odow e d la  u can iów  d ru k a r s k ic h .

MŁYŃSKIE PŁYTY KORKOWE
do jag ie ln ików  poleca „N eochem ia" 
W arszaw a, u lica  K aw ęczyńska 9/4

Oszczędzajcie 
obawie latem

nosząc w y tw o rn e  trepki 
od 25 zł. firm y „Bazar"
W arszawa, ulica- Przechodnia 7
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O głoszen ie  w 
naszej g a z e ­
cie j e s ł  n aj­
lepszym  cz y n ­
n ik iem  i n a j ­

sk u tec zn ie j ­
szą d źw ig n ią  

handlu.

F IL A TE L IŚC I i o d sp ra ed a w e y ! K u p n o  — S p rzed a*  
z n a c z k ó w .  W y sy łk a  un p ro w in c je . S p e c ja ln o ść  ' . r ^  
W lenia p a k ie to w e . C e n n ik i po n a d e s ła n iu  J* -  '-  
(w M a c z k a c h ) .  A. C. K a m iń sk i .  W arsz a w a , 
k o w sk a  122.

7. ty c h , k tó rz y  j ą  ana l i p rzed  k ilkom a ty ­
go d n iam i. n ie  pozw ałby w te j e legancko  
u b ra n e j i dob rze  w y g lą d a ją c e j kobiecie 
ow ego zahukam  ego, n ieszczęśliw ego  dziew- 
częcia . ja k ie m  n ie g d y ś  b y łą  K ry s ta . w >- 
p ad  ki po zgo-ttie S o leck ie j rozw inęły  
bard zo  sv.vbko. K a w ia rn ię  i>o s ta ro - ’x e 
o b ję ła  ja k a ś  je j  d a le k a  k rew n a  i K ry - ia  
i uż nie m ia ła  za m ia ru  p raco w ać p rz \ n 11 .!■
B y ła  ta k  w y cz e rp an ą  i zm ęczoną ostaL ue- 
m i p rze jśc iam i, że ju ż  n ie  m ia ła  sił daP  J 
w alczyć. U leg ła  nam ow om  P o rra y  i za­
m ieszk a ła  w je g o  lu k su so w o  u rządz  >.iei 
m ieszkan iu .

K ry s ta  b y ła  p rz y g o to w a n a  n a  n a jg o rsz e  
i idąc  za P o re z ą  — zd a w a ła  sob ie  sp raw ę, 
że zac iąg a  w obec n iego  d ług . k tó ry  m uz 
sp ła c ić  je d y n ie  przez w y k o n an ie  w szyst­
k iego . ca ego od n ie j zażąda. ly m c za -c m  
ro zc za ro w a ła  się. a le  ro zczaro w an ie  Jo by ­
ło  bard zo  p rzy jem n e. P o re za  nie żądał <>“ 
n ie j niczego. O toczy ł j ą  op ieką, ja k ie j  
n i e  za zn a ła  od dw óch la t. Z ap row adzi 
j ą  do k raw co w ej, k tó r a  u szy ła  je j  ko­
s tiu m , p łaszcz i k ilk a  su k ie n ek , ■j!*1"1'" 
w ił je j  p iękną b ie liznę i pończochy, jen  u VJ 
słow em  z a k u p ił p ra w d z iw ą  w y p raw ę, z k tó ­
re j k aż d a  k o b ie ta  b y ła b y  d u m n ą . Dziew-

ocenę sy tu a c ji . G dyby  n ie  P o reza  —  dzi­
s ia j  z n a la z ła b y  się  na b ru k u  i los je j  b> 
by  p o ża ło w an ia  godny .

S ta r a ją c  się  w yw dzięczyć z,a op iekę 
h o jn e  p o d a ru n k i, K ry s ta  zao fia ro w a ła  
P o re z io  z pom ocą w je g o  in te re sa ch . 'G o ­
d y  człow iek  u śm ie c h n ą ł s ie  na tę  p ropoz? 
c ję . J e g o  in te re sy  b y ły  ta k  sikom plikow* 
ne. że żadna k o b ie ta  p ro w ad z ić  ich n ie y \ '  
g ła . A lo m im o to  by ł w dzięczny K r y - c  - 
J e j  p ro p o zy c ję  u w aża ł n ie ty lk o  za ohja 
w dzięczności, a le  tak że  i za za c ieśn ić '1 
ich w za jem n y ch  s to su n k ó w .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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